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r^vtelnicv kochani! Wiemy, że czasami J&rzają 1 H 
. ^am przejściowe kłopoty z pamięcią. 

' mnicie odrobić lekcje, a to wyrzucićśmiecieluT"^ 
Posprzątać po sobie ten przeraźliwy bałagan... 
M/orzecież o tym, że jutro MIĘDZYNARODOWY 
nZiEŃ DZIECKA - nie zapomniał chyba nikt! 

^ Bo tak naprawdę - każdy z nas, niezależnie od ' 
łfiflo czy nosi wąsy czy tornister, chodzi do szkoły 
b na wysokich obcasach - jest po trosze dzie- 
kiem I dlatego też dzisiaj przygotowaliśmy dla ^ 
5Jas obfitość specjalnie przyrządzonych na tę . 

okoliczność atrakcji... Sądzimy, że będą one nie 
mniej smaczne niż gigantyczna porcja lodów pista- 
flowych, a przy tym - co jest nie bez znaczenia - ‘ 

2 całą pewnością mniej szkodliwe dla zdrowia... 



Od dłuższego już cza¬ 
su telewizja, za sprawą 
filmu produkcji japoń¬ 
skiej, opowiada nam 
przygody dzielnego Sin- 
dbada Żeglarza, który 
żeglując po morzach 
i oceanach dzielnie sta¬ 
wia czoła dramatycz¬ 
nym przygodom. 
W „Księdze tysiąca i jed¬ 
nej nocy" jest tych przy¬ 
gód siedem, i ta^ostatnia 
wyprawa kupca z Bag¬ 
dadu trwa całe dwa¬ 
dzieścia siedem lati 


Śladami bohatera lu¬ 
dowych opowieści 
Wschodu, spisanych 
w języku arabskim przed 
dziesięcioma stulecia¬ 
mi, wyruszył Tim Seve- 
rin na pokładzie żaglow¬ 
ca „Soher". Na stronie 
4-5 znajdziecie frag¬ 
menty zapisków z jego 
egzotycznej żeglugi... 


ESPERANTO DLA NAJMŁODSZYCH 


lYDCOSZCZ (PAP). W Wy- 
ftej Szkole Pedagogicznej 
•'Bydgoszczy powstał podręcz- 
jA do nauki międzynarodowego 
pylą esperanto, przeznaczony 
ladzieci - głównie w wieku 10- 
lat. Książka zredagowana 
•PJ^Iępny sposób umożliwi - 
P^ie poprzez proste teksty, 
"'•sze i piosenki - szybkie opa¬ 


nowanie podstaw tego języka 
i uczestniczenie w kursach kon- 
wersacyjnych. 

W Bydgoszczy działa także je¬ 
dyne krajowe biuro turystyki 
esperanckiej, utrzymujące rozle¬ 
głe kontakty z miłośnikami mię¬ 
dzynarodowego języka na całym 
świecie. (W) 



I RYSUNKI 
TAOCUSZ 
lUCZKieWKZ 



z okazji Przeglądu zespól „Tyd-trd" z Krynlczna wystąpH z rsprezentscy/nłe/szym/ lalkami i oezywiście z afiszem 

CZYTAJCIE NA STR. 3 FoL Marek Szymański 


Spotkajmy się jutro przed pałacem 

Dla każdego 
coś ciekawego 


GDZIE KUPIĆ WILKI? 


(PAP). Wilki, których do nie¬ 
dawna cale stada panoszyły się 
w krajach Półwyspu Skandynaw¬ 
skiego, okazują się być gatun¬ 
kiem na wymarciu. Tegoroczny 
zimowy „spis", dokonywany co¬ 
rocznie w Szwecji i Nonvegii 
przez służby leśne, przyniósł za¬ 
trważające wyniki. W Norwegii 
udało się zidentyfikować tylko 7 
wilków, natomiast w Szwecji - ża- 


FRANKFURT (PAP). Na bulwa¬ 
rach nad Mozelą we Frankfurcie 
nad Menem otwarto w klubie fil¬ 
mowym Archiwum Charlie Cha¬ 
plina. Zgromadzono tu ponad 5,5 
tysięcy eksponatów związanych 
z życiem wielkiego reżysera i ak¬ 
tora. Są tu książki o nim tłuma¬ 
czone na wiele języków (m.in. na 
chiński), jego portrety, karykatu¬ 
ry, oczywiście fotografie, plakaty 
fiimowe i wycinki prasowe na 
jego temat. Jest tu też salka pro¬ 
jekcyjna na 25 miejsc, w której 
można oglądać wszystkie filmy 
Chaplina, począwszy od krótko¬ 
metrażówek z r. 1914, a kończąc 
na kręconym w 1957 r. w USA 
filmie „Król w Nowym Jorku". 

W muzeum tym są też ekspo¬ 
naty mniej poważne. Podobizny 


dów leśnych nigdy nie są dokład¬ 
ne i z reguły udaje się zarejestro¬ 
wać mniej zwierzyny niż żyje jej 
naprawdę. Niemniej wszystko 
wskazuje na to, że wilki w Skan¬ 
dynawii zostały doszczętnie wy¬ 
strzelane w ostatnich latach. Nie 
byłoby niespodzianką, gdyby 
wspomniane państwa zdecydo¬ 
wały się na import tych groźnych, 
ale pożytecznych w sumie dra¬ 
pieżników... (M) 


tego nie tylko aktora i reżysera, 
ale przecież także kompozytora 
muzyki filmowej, tancerza, pieś¬ 
niarza i dyrygenta w jednej oso¬ 
bie - były przecież powielane na 
setkach pudełek papierosów i za¬ 
pałek, na opakowaniach do ka¬ 
wy, papeteriach i młodzieżo¬ 
wych koszulkach, a także rzeźbio¬ 
ne w marcepanie i lepione z ma¬ 
sy papierowej, Opiekun muzeum 
Chaplina - inżynier z Darmstad¬ 
tu. Wilhelm Staudynger - odwie¬ 
dził niezliczone „pchle targi" 
świata i sklepy ze starociami wy¬ 
ławiając wszystko, co się dało: 
guziki z Chaplinem, solniczki 
z Chaplinem... To wszystko, co 
świadczy o wielkiej miłości i po¬ 
ważaniu, jakim darzył go cały 
świat, (eb) 


Jptro, 1 czerwca br„ warszaw¬ 
ski Pałac Młodzieży zaprasza na 
swój doroczny festiwal „NA 
PRZYZBIE" organizowany 
z okazji Międzynarodowego Dnia 
Dziecka. Przygotowano bardzo 
różnorodny i interesujący pro¬ 
gram tak, by każdy mó^ znaleźć 
coś dla siebie. 0 godzinie 16-tej 
rozpocznie się barwny korowód 
dla najmłodszych, po czym wszy¬ 
scy będą mogli się bawić na balu 
kostiumowym, prowadzonym 
przez wodzireja. Zabawie towa¬ 
rzyszyć będą gry, konkursy, nie¬ 
spodzianki oraz loteria fantowa. 
Pałacowe sekcje sportowe zapo¬ 
wiadają prezentację pokazów 
gimnastyki artystycznej, akroba- 
tyki, szermierki, tenisa stołowe¬ 
go, zawody w pływaniu i skokach 
do wody. Miłośnicy przyrody bę¬ 
dą mogli obejrzeć wystawę ryb 


i roślin akwaryjnych, zbiorów 
i kolekqi przyrodniczych, a inte¬ 
resujący się techniką - pokazy 
modeli latających i pływających. 
Przewidzianych jest poza tym 
mnóstwo konkursów, m.in. plas¬ 
tyczny, fotograficzny, czytelni¬ 
czy, sportowy. Po tych wszyst¬ 
kich emocjach warto będzie zaj¬ 
rzeć na estradę młodzieżową 
i obejrzeć widowisko artystyczne 
z udziałem zespołu „Gawina", 
Teatru Młodych, sekcji muzycz¬ 
nych, choreografii i klubu tańca 
towarzyskiego (godz. 18-19). 
Festiwal zakończy zabawa tane¬ 
czna „w dyskotekowym rytmie". 
Festiwal „NA PRZYZBIE" odbę¬ 
dzie się na terenach przyległycii 
do Pałacu Młodzieży od strony 
ul. Świętokrzyskiej. Przypomina¬ 
my: początek o godz. 16-tej. Za- 
praszamyl (mj) 


Uwaga, uczestnicy konkursu 
„DROGI DOWOLNOŚCI" 

Kolejny 11 odcinek zadań konkursowych znajdzie¬ 
cie w numerze czwartkowym. 


dnego. Oczywiście „spis/ zesla- 


Chariie Chaplin, 
muzeum 




























Nasze sprawy • Nasze sprawy • Nasze 


zespole tańczą dzied w wieku od 6 do 15 lat Te najstarsze wykonują bardziej 
złożone i trudniejsze układy choreograficzne, jak np. ten pt. „Bałwanki". 


W Teatrze im. Wandy Siemaszko- 
wej - gdzie miał się odbyć kon¬ 
cert - zjawiliśmy się na kilka 
godzin pi^ed premierę. Za kulisami pano¬ 
wał wielki harmider i goręce przygotowa¬ 
nia. Setka dzieci, babcie, mamy i tatusio¬ 
wie zapinali na ostatni guzik kolorowe 
stroje, pozostałe zaś układali tak, by moż¬ 
na je było sprawnie i szybko zmieniać 
przed kolejnym wyjściem na scenę. Kiedy 
już wszystko i wszyscy byli gotowi, okaza¬ 
ło się, że nie mogę zaczynać, bo „nie 
graję" jeszcze światła. Pan od ich ustawia¬ 
nia - pracownik teatru - ani rusz nie mógł 
sobie z nimi poradzić i cień okręgłego 
emblematu zespołu, zawieszonego pod 
sufitem, przybierał różne jajopodobne 
kształty. Czyżby miał to być zły omen? 
Wszystkie babcie i mamy nie mogły ukryć 
okropnego zdenerwowania, wykonawcy 
natomiast zachowywali stoicki spokój. 
Kiedy ma się za sobę dziesiętki prób. 
nikogo podobna sytuacja nie dziwi... 
Koncert „Snów dobrych życzenia" odbył 
się bowiem zgodnie z planem, bez nie¬ 
spodzianek i większych potknięć, chociaż 
trwał bite dwie godziny. 


- Lubią tańczyć, śpiewać, uśmiechać 
się, dlatego są w zespole - mówi kierow¬ 
niczka grupy dh. hm. Halina Niedzielska. 
- Oczywiście nie są to jedyne warunki 
uczestnictwa, ale jak pokazuje nasze sied¬ 
mioletnie doświadczenie - niezbędne. 


W najlepszej sytuacji jest jak na razie 
Asia. Ma zaledwie pięć i pół roku i nie 
musi się jeszcze martwić o stopnie. W ze¬ 
spole, którego jest maskotkę, śpiewa i ta¬ 
ńczy już od blisko.dwóch lat. Asia wystę- 
piła w ośmiu punktach koncertu (a więc 
w 1/3 programu) i w jednej solówce. 
Poruszajęc się po scenie śmiało i z wdzię¬ 
kiem, zachęcała do zabawy młodszą część 


Spotkania 


CYPRIAN KAMIL I TY 


Jak zaczyna się wielkość? Kiedy rodzi się talent? Od czego zależy sława i powodze¬ 
nie, uznanie i podziw innych? Może patrząc (często z zazdrością) na kogoś, kto ma 
tyle lat co my, a już wyróżnia się pośród tłumu, przewyższa go zdolnościami 
i sukcesami (choć to wcale nie musi iść w parze), zastanawiamy się, dlaczego to on, 
ona, a nie ja. W czym jestem gorszy? Może stać mnie na więcej? Co przesądziło, że 
jest tak jak jest?- 

Współczesna nauka uważa, że najważniejsze dla dalszego rozwoju człowieka jest 
dzieciństwo, najwcześniejsze lata życia. To, a może nawet miesiące w łonie matki, 
przesądzają o wszystkim. A otoczenie, wychowanie, zdobyta wiedza, własna praca 
nad sobą? Czy Paganini byłby Paganinim, gdyby ojciec biciem nie „zachęcał" go do 
skrzypiec? Czy Bach byłby Bachem, gdyby tylko urodził się, a nie także wychował 
w środowisku o wysokiej kulturze muzycznej? Czy Demostenes byłby Demostene- 
sem, gdyby nie pracował nad własną wymową? Czy każdy z nich został tym, kim 
chciał być naprawdę? 

„DzieciI Dumne miejcie zamiary, górne miejcie marzenia i dążcie do sławy. Coś 
z tego zawsze się stanie" - napisał ten, który znał dziecko jak mało kto — Janusz 
Korczak. We wstępie do „Króla Maciusia Pierwszego", którą to książkę otwiera 
fotografia Starego Doktora jako małego chłopca, czytamy: „Fotografię taką dałem, 
bo ważne jest, kiedy naprawdę chciałem być królem, a nie- kiedy o królu Maciusisu 
piszę. I myślę, że lepiej dawać fotografię królów, podróżników i pisarzy, kiedy nie 
byli jeszcze dorośli i starzy, bo tak-to się zdaje, że oni od razu byli mądrzy i nigdy nie 
bvłi mali. ł dzieci mvśla. że nie mogą być ministrami, podróżnikami i pisarzami, a to 


t^i mali. I dzieci myślą, że nie mogą być ministrami, podróżnikami i pisarzami, 
nieprawda." . . 

Ten sam Janusz Korczak w pamiętniku zwierza się ze swoich nie zrealizowanych 
planów literackich. Po opowieści o Pasteurze, zatytułowanej „Uparty chłopiec", 
myśli o następnych wielkich, których z pewnością przedstawiłby również, gdy byli 


PROSIMY WAS 


0 UŚMIECH PRZEZ 


BARDZO DUŻE „U 


ffW 


...napisali do nas członkowie Harcerskiego Zespołu Artystycznego 
„Uśmiech", działającego przy Wojewódzkim Domu Kultury w Rzeszowie, 
zapraszając przy tej okazji na uroczystą premierę swojego programu. Go 
prawda takich tańczących i śpiewających wesołych gromad mamy \rr ' raju 
całe mnóstwo i fizyczną niemożliwością jest, by „ŚM" bywał ne w^iystkich 
proszonych koncertach, ale rzeszowianom odmówić nie mogliśmy. Skoro 
nasz uśmiech ma dopomóc i zadecydować o udanym występie, to ja¬ 
dziemy... 


Nie zmuszamy nikogo do udziału w na¬ 
szych zajęciach i pozostają tu tylko ci, 
którym ta zabawa, ale również praca, 
sprawia przyjemność. Być może dlatego 
tak mało mamy w zespole chłopców - 
zaledwie ośmiu w stuosobowej grupie. 
Owszem, zapisują się. zdają nawet nieźle 
konkursowe egzaminy wstępne, ale szyb¬ 
ko rezygnują. Pewnie wolą piłkę i inne 
dziedziny sportu. A może przeraża ich 
dyscyplina oraz niemały wysiłek... Ćwi¬ 
czymy bowiem dwa razy w tygodniu 
przez trzy godziny, a ponadto prowadzi¬ 
my normalną pracę harcerską. Wszystkie 
„Uśmiechy" - z wyjątkiem tych najmłod¬ 
szych - są bowiem zuchami lub harcerza¬ 
mi i obok zajęć artystycznych chodzą na 
zbiórki, zdobywają sprawności, wyjeżdża¬ 
ją na biwaki, zimowiska i obozy. Warun¬ 
kiem pozostania w zespole są oczywiście 
dobre wyniki w nauce. Trzeba więc umieć 
godzić liczne obowiązki - szkolne, domo¬ 
we i te, zespołowe, a kto sobie nie radzi, 
musi niestety od nas odejść. 


widowni, śpiewając: baw się ze mną 
w zielone, chowanego i berka... Bo trzeba 
wam wiedzieć, że cały program koncertu, 
to muzyczno-taneczne inscenizacje dzie¬ 
cięcych zabaw, scenek z podwórka, obo¬ 
zu, codziennych spraw wielkich i małych, 
ułożone tematycznie w cztery oddzielne 
części. Pierwsza pt. „Harcerze i zuchy", 
była prezentację zespołu, następna - „Od 
wiosny do zimy", opowiadała o czterech 
porach roku. „Uśmiechy" w pięknych, 
barwnych kostiumach popisywały się tu 
umiejętnościami w zakresie sztuki tanecz¬ 
nej, jak na przykład w tańcu „Kwiaty", 
„Liście" czy „Biała pani". Zaś w insceniza¬ 
cji „Stragan", mdlejąca pietruszka, kłócą¬ 
ce się jarzyny i lekceważący te swary 
seler, miały okazję wykazać się zdolnoś¬ 
ciami aktorskimi. Ubrane w falbanki i ko¬ 
ronki dziewczynki, poruszające się jak na¬ 
kręcone lalki w starych katarynkach, do¬ 
bra wróżka odczarowująca uśpione śnie¬ 
żynki czy osłupiały król, wysłuchujący 
czego to z uciech dziecięcych mu nie wy¬ 
pada {król nie będzie w trampkach cho¬ 
dził... nie pojedzie na rowerze...) - to bo¬ 
haterowie niektórych inscenizacji składa¬ 
jących się na „Bajki nie bajki". Były jesz¬ 
cze „Nasze zabawy", gdzie „Uśmiechy" 
znów grały siebie - tańczyły z piłkami, 
skakały na gumach i skakankach, a starsze 
dziewczyny wywijały różne łamańce gita¬ 
rami. Nie zabrakło też oczywiście dynami¬ 
cznego tańca Disco w srebrzystych stro¬ 


jach i w migającym świetle. 

Wykonawcy odtwarzali swoje role bar¬ 
dzo naturalnie, spontanicznie i swobod¬ 
nie, bo dla nich - jak sami to powiedzieli - 
jest to przede wszystkim świetna zabawś. 
Co nie znaczy oczywiście, że nie obchodzą 
ich nagrody i wyróżnienia, bo te - a mają 
na swoim koncie liczne lokalne i I miejsce 
na Ogólnopolskich Konfrontacjach Dzie¬ 
cięcych Zespołów Tanecznych w Koninie 
z 1981 r. - są przecież ważną oceną ich 
pracy. 


Gromkie brawa, zarówno po każdym 
punkcie programu, jak i na koniec koncer¬ 
tu świadczyły iż barwne, rozśpiewane 
i roztańczone widowisko „Uśmiechów" 
podobało się publiczności. Był to więc 
kolejny sukces zespołu. Mają w nim swój 
udział również troszczący się o piękne 
stroje rodzice i instytucje patronujące ze¬ 
społowi: Komenda Chorągwi ZHP, Kura¬ 
torium Oświaty i Wychowania, Wojewó¬ 
dzki Dom Kultury, a także instruktorzy 
pracujący w większości społecznie. Oni 
też starają się, by słowa: „z piosenką, 
tańcem, ruchem, zawsze się u nas spot¬ 
kasz, zapewni ci je „Uśmiech", bo chlubą 
jest Rzeszowa..." były nie tylko treścią 
piosenki 


WANDA SZKLARCZYK 


Fot. archiwum zespołu 


jeszcze mali. .. . , , ■ j. ■ 

Na Korczakowej liście nie było Cypriana Kamila Norwida, którego stulecie śmierci 
obchodziliśmy właśnie przed 


- zresztą śmieci w opuszczeniu i zapomnieniu 

tygodniem. Jak wyglądało jego dzieciństwo? Co zapowiadało? 

Urodził się w roku 1821. 24 września, o godzinie ósmej wieczorem, w wielkiej 
niebiesko malowanej izbie dworku Norwidów w Laskowie-Głuchach. 1 października 
na chrzcie otrzymuje cztery imiona: Cyprian, Ksawery, Gerard i Walenty. Cztery lata 
później umiera jego matka, a opiekę nad czworgiem sierot obejmuje prababka 
maria Sobieska. Gdy Cyprian ma łat dziewięć, odbywa się w War^awie wielka 
uroczystość przeniesienia do nowo urżądzonej kaplicy serca Jana III Sobieskiego, 


w której to uroczystości bierze pewnie udział również rodzeństwo Norwidów. W tym 
samym roku umiera prababka. Wkrótce potem Cyprian z rodziną przenosi się do 
Warszawy, gdzie w kilka miesięcy po wybuchu powstania zostaje wraz ze starszym 
bratem Ludwikiem przyjęty po egzaminie do drugiej klasy Gimnazjum na Lesznie. 
Obaj otrzymują promocję do klasy trzeciej, ale z niewiadomych przyczyn przerywają 
na rok naukę. Dwunastoletni Cyprian w imieninowym upominku dla ojca maluje na 
atłasie piękną różę. „Ten był pierwszy mój krok artystyczny w świecie" - napisze 
później. 

W 1833 roku bracia Norwidowie rozpoczynają dalszą naukę w trzeciej klasie 
Wojewódzkiego Gimnazjum Warszawskiego przy Krakowskim Przedmieściu, które¬ 
go rektorem był wówczas Samuel Bogumił Linde, autor sześciotomowego „Słowni¬ 
ka języka polskiego". Starszym kolegą obu braci jest piątoklasista Artur Bartels, 
późniejszy poeta, karykaturzysta i satyryk, autor znanej piosenki o Warszawie, 
rozpoczynającej się od slow „Niedowiarki, czcze umysły, plotą nam rozprawy, że na 
tamtym brzegu Wisły, nie ma już Warszawy", którą do dzisiaj śpiewa jeszcze 
„Mazowsze". Cyprian'i Ludwik wraz z kolegami asystują publicznej chłoście 
uczniów, którzy wymknęli się na miejsce egzekucji Artura Zawiszy, powstańca 
i uczestnika późniejszej zbrojnej wyprawy do kraju. Na pamiątkę zbierają drzazgi 
z jego szubienicy. 

Choroba ojca przerywa naukę chłopców, kontynuowaną później na pensji i po¬ 
nownie w Gimnazjum na Lesznie. Wśród kolegów Włodzimierz Wolski, późniejszy 
poeta, autor libretta do Moniuszkowskiej „Halki". Cyprian „nie bardzo świetnie się 
uczył, za to talent już objawiał niepośledni; ćwiczenia jego bywały zwykle podziwem 
nauczycieli i uciechą całej klasy." Ojciec Cypriana niespodziewanie trafia do 
więzienia za długi i tam umiera. Przyszły poeta jako czternastolatek otrzymuje 
promocję do klasy czwartej. Z polskiego i rysunków ma celujący, z religii. łaciny 
i rosyjskiego mierny, z pozostałych przedmiotów same dostateczne. 

Dalsza nauka wygląda różnie. Aleksander Niewiarowski, młodszy kolega braci, 
późniejszy dziennikarz i pisarz notuje: „Cyprian już wtedy ze wszystkich poetów 
dawniejszych upodobał sobie Jana Kochanowskiego, którego poezje polskie na 
pamięć prawie umiał; ujawniał talent rysowniczy, chociaż główną cechą onego była 
nadzwyczajna zdolność do odtwarzania karykatur, często arcydowcipnych nawet". 
Trafia i do księgi nagan, a raz nawet otrzymuje rózgi. Promocja Cypriana do klasy 
piątej jest gorsza, Ludwik zostaje w klasie czwartej. Dostateczni z polskiego nie 
przeszkadza Cyprianowi zachwycić się „Dziadami", które były dla niego „potężną, 
jedyną nutą myśli i uczuć". W następnym roku szkolnym promocji nie otrzymuje 
Cyprian i jako szesnastolatek zapisuje się do szkoły malarskiej. 

W dwa lata później przypadają narodziny! zgon pierwszej miłości Cypriana, której 
przedmiotem jest niespełna szesnastoletnia córka jego opiekuna. Powstaje „Mój 
ostatni sonet', pierwszy anonimowo opublikowany wiersz Cypriana Norwida, który 
imię Kamil przyjmuje dopiero w kilka lat później przy bierzmowaniu w Rzymie, na 
pamiątkę utraconej rok wcześniej narzeczonej. 

Cyprian Kamil i ty... Jak wypadło porównanie? 0 sobie wiesz z pewnością więcej, 
wyrokować więc łatwiej. Osobiście znam tylko jednego Kamila (niedługo skończy 
piętnaście lat) i żadnego Cypriana. Czy wśród innych znanych mi wyrośnie ktoś taki, 
jak Cyprian Kamil? 





Nastolatki mają 
rozmawiać o uczuciacj, 

Wielu nastolatków pisze do ' ” 
o swoich kłopotach, w któryl 
myślę) chcecie im pomóc. NieksJ? 
uważają, żc te „nastoletnie pfbb^ 
są W^e 1 nieważne, iż nie powbS 
o mch puać, bo wzbudzaj, 
a mc współczucie. Jesttonic^ 
Nic słuchaicie tych wszystkich zZ 
miałych ludzi, którzy mówi, ija 
nastoletni (a nawet młodszy) czloS 
nie może kochać. Otóż może, ale^ 
wiście w inny sposób niż człowieM 
rżały. Nie zaprzestawajcie więcs*, 
działalności i zamieszczajcie nadal B 
moich zrozpaczonych rówieśnih 
którym lżej będzie na sercu nai 
z tego powodu, że będą mieli sięzt 
podzielić swoimi treskami. Myflt 
moją wypowiedź , potraktujecie ji 
dalszy ciąg rozmowy nastolatjJ 
o uczuciach. 


Miki nie ma ogona 
i jest bardzo śmieszn 

Mam 10 lat. Chodzę do lY ki 
Bardzo lubię zwierzęta' oraz bar 
lubię chodzić do lasu i do kina. K. 
dwa psy. Jeden nazywa się Sii 
i mieszka w warsztacie, w którymi 
cuje tata, a drugi nazywa się Miki; 
ma ogona, jest bardzo mały i śmiesj 
Jeśli ktoś chciałby przyjechać dom 
go domu będzie mile widziany. 


OD REDAKCJI; Emilko, zgodalc 
z Twoją prośbą list drukuje 
bez adresu. Wyobraź sobie, co byto 
było, gdyby bardzo, bardzo duto 
osób chciało przyjechać do Twojep 
domu! Z pewnością byłby toklopoJ 
dla Twoich rodziców. Emilko, po¬ 
zdrów od nas rodziców, pogbsro 
Sułtana i Mikiego, a jeśli pójdzieszdt 
lasu, to w następnym liście napisz,a 
ciekawego w nim spostrzegał. “ 


W internacie nie 
czuję się samotna 

Mieszkam w internacie już drup rś 
i nie czują się tu samoma. W 
internacie mieszka ponad 300 ( 
czyn, wcale nie ma chłopców. Wszy#’ 


kie razem stanowimy jedną wielką lo- 
dzinę. Nikt nikomu nigdy nie odm*’ 
wia pomocy. Dziewczyny chętnie 
magają sobie w nauce. Nigdy nic^ 
chodzi do poważniejszych 
Często organizujemy dyskoteki, 


wieczorki, pogadanki na różne 
(same zgłaszamy propozycje i 
odpowiedtuch osób, które udaelą 
pomocy). Każda z nas-należy do^ 
goś kółka zainteresowań, a nieki™* ' 
sekcji działających w szkole i w 


Mam 17 lat i nie czuję się 
w internacie, wręcz przeciwnie- 
żam, że beze mnie nieł’tóre moK 
. ... rt„-tniepO"*i 


m , te beze mnie nieł-tóre mop 
żanki nie mogłyby żyć. 
gam dziewczynom w nauce- * * ^ 
sądzę, że życie w internacie |es 
i smutne, jest kolorowe i 
Przecież niektóre z nas dopiero tu 
się samodzielne, nauczyły sif ^ 
żyteczńego. Mimo że do 

zaledwie 40 km i mogłabjTO ^ 

dojeżdżać, to internatu 
już opuścić. Przecież tuta) st^e‘ 
dzieje (tvyjścia do kina. ai 

dv do opery, teauii). Całk 
zgadzam się z Dianą 
.Myślę, żc zmiciu ona swoie 
dłuższym pobycie w 
żam, że być wesołym ■ 




















r^^^ ^jcie spotkanie z baik^ 


■fo ws^cb] niż z3b3W3 w tostr l 


*'■ i-i ważne właściwie jest to, że 

N aj"’” 'potkanie z bajką odbyło sią 

(kania mają bowiem miejsce 
ef' '^Jr-ch tamtejszego pięknego tea-. 

“ nacznie skromniejszychwarun- 
*'®"'fkich klubów Robotniczej Spół- 
Wydawniczej „Prasa-Książka- 

■ ■ rriP pierwszy kontakt z teatrem 
W"”® jję wcześnie. Kilkulatki zaled- 
^!^ldzone są przez rodzicóśv do 
£^Skowvch. Na wsi jest. a raczej 


'"‘^acżei Teraz gospodarze klubów 
l"'J«ciele wiejscy - wyczuleni na po- 
"l!^,Seaności, w której żyją, a której 
^^Yruprofesjonalnego daleko - tworzą 
'^Lstu sami. Rzadko są zawodowymi 
iiorami. Dobrze, gdy uda ,m s.g od- 
Ttoć niewielkie przeszkolenie na spe- 
rr^organizowanych przez Zarząd 
RSW warsztatach i kursach; Nie 
jest możliwe, zwykle więc za¬ 
dają od przysłowiowego zera. 

na początku jest chęć szczera 

'oDOwiedzieli nam o tym członkowie 
teatrzyku „Tyci-tyci" z Kryniczna 
r^roclawia. Ich wrażenia są świeże, 
tózaaęli działać zaledwie kilka miesię- 
Kiedy pani Urszula Cnap przy- 
oila do Kryniczna wzory wg których 
mna było zrobić samodzielnie kukiełki, 
lodowali dosłownie w jednej chwili, że 
loią u siebie teatr. Chętnych nie brako- 
ilo i tak powstała ich grupa złożona 
jvróch dziewczynek i siedmiu chłopa- 
Iw.Szybko postanowili, że spróbują zal- 
onizoWać bajkę „Chatka, chałupeńka" 
nie wymagającą wymyślnej scenografii, 
gą i zabawną. I tu zaczęły się proble- 
podstawowy - z czego zrobić tę 
implikowaną dekorację, no i lalki. 
|l biedy chatynka - została po prostu 
fbiie wymalowana i wycięta z brystolu, 
! CD dalej ł 

Wsukurs przyszła pani od zpt, która nie 
Iłowała piątek za przynoszenie z domu 
tpotrzebnych fatałaszków i ścinków. 


Wkrótce kogut, lis, miś, myszka i żaba 
^ ^ wieczora¬ 

mi, były |ak żywe, tyle że tycie - tycieńkie 
^unk!^ wielkości dwóc? bloków 
furka - ale cieszył. Drugi problem - jak 
Szczęściem 

Wrocław niedaleko i jakoś udało s J ścią¬ 
gnąć na ledną jedyną konsultację aktora 
- 1 ”™ 

Darek-narrator wziął sobie do serca jego 
radr Wyraźna dykcja, gesty, mimika - 
a z drugiej stroriy trzeba pamiętać, by nie 
odwracać uwagi widzów od scenki. Szcze¬ 
góły dopracowywał sam. 

^proszenie na przegląd zupełnie ich 
zaskoczyło. W ostatniej chwili powiększali 
dekoracje, szyli okazalsze lalki. Pełni tre¬ 
my wyjechali, by stanąć w Białymstoku na 
prawdziwej scenie. Mobilizacja zaprocen¬ 
towała. Udało się, tylko parawan okazał się 
zbyt ciemny, ale nie mieli przecież innego 
materiału... Zebrali moc pochwal, nie oni 
jedni zresztą. We wszystkich przedstawie¬ 
niach wyraźny był ten zapal, entuzjazm, 
który jest już połową sukcesu. Ale przede 
wszystkim cieszy ich fakt, że udało im się 
usfyszeć tu kilka cennych rad od osób 
znających się na rzeczy, zobaczyć, że ich 
zabawa, choć zaledwie się zaczęła, już jest 
traktowana zupełnie poważnie. Nic więc 
dziwnego, że już w wiozącym ich do hote¬ 
lu autobusie zaczęli snuć plany wizyt w in¬ 
nych gminach z sąsiedztwa, gdzie jeszcze 
lalkami się nie bawią. 

AMATORZY I NOWINKI 

Wszystkie amatorskie zespoły, które 
„pokazały się" w Białymstoku mają po¬ 
dobne trudności i podobną niezłomną 
wiarę, że będzie im się pracowało coraz 
lepiej. Mają też ogromną ambicję, by nie 
powielać, ale szukać własnych teatralnych 
rozwiązań. Zaczynają już od dobierania 
repertuaru - słabego punktu nawet zawo¬ 
dowych teatrów. Jeśli decydują się na in¬ 
scenizację bajki znanej, klasycznej - stara¬ 
ją się jak najbardziej odejść od stereotypu. 
Dlatego ..Ćalineczkę" Andersena ogląda¬ 


liśmy tu jako teatr kolorowych cieni, lalki 
w „Czerwonym kapturku"-przeboju tego 
spotkania przywiezionym z Lipy Łużyckiej 
- zrobione były z... balonów. Nawet „Jaś 
i Małgosia", jak się okazało, nadały się*do 
uwspółcześnienia. 

Pewien krytyk powiedział uczenie: „Ist¬ 
nieje potrzeba nadania baśni waloróu 
współczesności w miejsce prezentowa¬ 
nych przez nią dotychczas prawd oczywis 
tych". Wiejscy lalkarze nie wyczytali tegc 
w książkach, ale po prostu to czują. Dlate¬ 
go pewnie na przeglądzie znalazła się 
„Dziura, czyli tajemnica pewnej pracowni 
naukowej" współcześnie napisana przez 
K. Perkowską baśń, w której na tle nowo¬ 
czesnych, migających barwnymi światlam 
ekranów spotykają się poważni, ale niecc 
smutni i znudzeni naukowcy z Królewrvą* 
Królewiczem, Babą lagą i Sm'okiem. I jedn 
i drudzy są sobą zafascynowani, bo czyż 
można wyobrazić sobie życie bez cienia 
fantazji? Pojawili się tu też naturalnie 
czworonożni bohaterowie historyjki M 
Terlikowskiej „Dwa koty i pies trzeci", b> 
spojrzeć wcale nie z pozycji grzecznych 
zaglaskiwanych zwierzątek, na śmiesznycE 
Kowalskich, czyli właśnie nas. Znalazło się 
też obok lalek miejsce; by zatańczyć w lu¬ 
dowych strojach pięknego „chodzonego’ 
w widowisku „Pod zielonym jaworem” 

Ta rozmaitość to dowód nie amatorsz¬ 
czyzny, ale prawdziwego amatorstwa. 

PO CO PRZEGLĄDY? 

Zabrakło w Białymstoku atmosfery wi¬ 
downi prawdziwego teatru lalkowego. Nie 
szeleściły papierki od cukierków, a z ust 
zafascynowanych małych widzów nie wy¬ 
rywały się pełne przejęcia okrzyki. Komu 
więc sluż^ ten teatr? 

Widzami byli sami aktorzy, ci którzy 
właśnie zeszli ze sceny i ci, którzy na nią za 
moment mieli wchodzić. Zamiast 
„ochów" i „achów" wymieniali więc mię¬ 
dzy sobą cichutkim szeptem wcale nie 
naiwne uwagi: powinien odejść z tą lalką 
w głąb, wtedy nie będzie widać kija... itp. 
Każde potknięcie, niedociągnięcie było 
zauważane i zapamiętane. bv uniknąć 



usterek we własnym spektaklu. Każda za¬ 
słyszana przypadkiem na sali uwaga juro¬ 
rów, w czasie przerwy była przekazywana 
kolegom. Szlifowanie i wygładzanie trwało 
do ostatniej chwili a nawet dłużej. Na co¬ 
dziennych spotkaniach po przeglądach in¬ 
struktorzy w najdrobniejszych szczegó¬ 
łach analizowali każde przedstawienie. 

Okazja szkolenia, jaką było spotkanie z 
zawodowcami - Markiem Kotkowskim, ak¬ 
torem białostockiego teatru, Stanisłav/em 
Ochmańskim - dyrektorem „Arlekina' 
z Łodzi, Ryszardem Kuryszynem - białos¬ 
tockim scenografem i z trzema instruktor¬ 


kami lalkarsiwa, została wykorzystana 
w pełni. 

Warto w ten sposób wymieniać do 
świadczenia i „ładować" się pasją i entuz 
jazmem do dalszej twórczej pracy. Toważ- 
niejsze od nagród i wyróżnień. 

W klubach RSW działa 1647 amatorskich 
zespołów lalkarskich, w których uczą się, 
bawią i pracują dzieci, młodzież i dorośli. 
Spotykają się wciąż w innym miejscu i w in¬ 
nej bajce. Zamiast im tego zazdrościć - 
trzeba do nich dołączyć. 

EWA BIELSKA 
Fot. Marek Szymański 


lempe / Gościnny 



D lii rano w klasie pani powiedział 
..Dzieci, chciałabym wam coś ozn: 
'"'ć- W ramach ankiety prowadzor 
'niodzieży szkolnej gościć będzi 
^reporterów z radia, którzy przeprovk 
y wami wywiad". 

^ odpowiedzieliśmy nic, bośmy r 
j Zrozumiał tylko Ananiasz, a 
^dziwnego: jest przecież pupilkie 
jj ł pani i najlepszym uczniem w kl 
'^łumaczyła nam, że ta 
™dia przyjdą zadawać na 
wszystkich szk 
i. ® dziś wypada nasza kol 

nii f ® będziecie się zachov\ 

C^^nie i mówili inteligentnie 
j. pani. 

: się jak nie wiem c 

Pani _ ''^sniy mówić przez radio. 
**101 uderzyć linij 

prowadzić lekt 

się drzwi i do kia 
'*'''i6de?rniA°i ^ panami, z ki 

' ^lodaći pani. 

f**'eei dyrektor. - Di 

^ Bościr** ” honor dla naszej szi 
'fTdre czai 

' dzięki geniusi 

!?'^iewaA A słowa was 

swa' ‘^°^nicie ten zaszc 
Toczfi ®‘*®’^°dnicie, ze rt'- *'■ 


odpówiedziaTr 

r'®'*'”'Wam surowe karyl Tei 

000 od was oczekuj 


Mówiliśmy 


Wtedy jeden z panów wyjaśnił, że bę¬ 
dzie nas pytał o to, co lubimy robić, o to, 
co czytamy, i o to, czego uczymy się 
w szkole. A potem wziął do ręki jakiś 
przyrząd i powiedział: „To jest mikrofon. 
Będziecie do niego mówić, wyraźnie i bez 
obawy. A dziś wieczór, dokładnie o ós¬ 
mej, będziecie mogli siebie usłyszeć, bo 
wszystko to zostanie nagrane". 

A potem ten pan obrócił się do drugie¬ 
go pana, który na stole naszej pani otwo¬ 
rzył walizkę z przyrządami i założył na us^ 
słuchawki. Zupełnie jak piloci w filmie, 
który widziałem, ale im wysiadło radio, 
a ponieważ była okropna mgła, nie mogli 
odnaleźć miasta, do którego lecieli, i spa¬ 
dli do wody. Był to naprawdę bardzo fajny 
film! 


Pierwszy pan zapytał tego, co miał słu¬ 
chawki na uszach: 

- Możemy zaczynać, Piotrusia? 

- Aha - powiedział pan Piotruś. - Zrób 
próbę głosu. 

- Baz, dwa, trzy, cztery, pięć... W po¬ 
rządku? - zapytał drugi pan. 

- W porządeczku, Kiki - odpowiedział 
pan Piotruś. 

-Doskonale - ucieszył się pan Kiki. - 
Który chce mówić pierwszy? 

- Ja! Jal Jal - zawołaliśmy wszyscy. 
Pan Kiki zaczął się śmiać. 

- Widzę, że mamy wielu chętnych. Bę¬ 
dę więc musiał prosić panią, żeby wyzna¬ 
czyła jednego z was. 

Na to pani oczywiście powiedziała, że 
trzeba zapytać Ananiasza, bo to najlepszy 


przez 

uczeń w klasie. Zawsze to samo z tym 
pupilkiem kurczę blade I 
Ananiasz podszedł do pana Kiki i pan 
Kiki przysnął mu do ust mikrofon. Twarz 
Ananiasza była całkiem biała. 

- Dobrze, powiedz mi, mój mały, jak ci 
na imię? - zapytał pan Kiki. 

Ananiasz otworzył usta i nic nie powie¬ 
dział. Więc pan Kiki chciał go ośmielić. 

- Nazywasz się Ananiasz, prawda? 
Ananiasz kiwnął głową, że tak. 

- Podobno - powiedział pan Kiki - jes¬ 
teś najlepszym uczeniem w klasie. Chcie¬ 
libyśmy usłyszeć, jak spędzasz wolny 
czas, jakie są twoje ulubione zabawy... 
No, śmialol Nie trzeba się bać! 

Wtedy Ananiasz się rozpłakał, a potem 



radio 

zrobiło mu się niedobrze i pani musiała 
szybko wyprowadzić go z klasy. 

Pan Kiki otarł pot z czoła, spojrzał na 
pana Piotrusia i zapytał; 

- Czy jest pośród was ktoś, kto nie boi 
się mówić do mikrofonu? 

- Ja/da/Ja/-zawołaliśmy wszyscy. 

- Dobrze - powiedział pan Kiki. - To 
może ty, gruby, chodź tutaj. Tak... No to 
zaczynamy... Jak masz na imię, mój mafy? 

- A/cosf-powiedziałAlcest. 

- AIszeszt? - zapytał pan Kiki bardzo 
zdziwiony. 

- Proszę cię, bądź tak uprzejmy i nie 
mów z pełnymi ustami - odezwał się 
dyrektor. 

- Kiedy właśnie - wyjaśnił Alcest - 
jadłem rogala, jak on mnie wywołał. 

- Bog... Ładne rzeczyl Więc jemy na 
lekcji! - krzyknął dyrektor. - Śliczniel Jaz¬ 
da do kętal Porozmawiamy o tym później. 
Rogalik zostaw na stole. 

Więc Alcest westchnął ciężko, położył 
rogalik na stole naszej pani i poszedł do 
kąta, gdzie zaraz zaczął jeść drożdżówkę, 
którą wyciągnął z kieszeni spodni. Pan 
Kiki wycierał rękawem mikrofon. 

- Proszę im wybaczyć-powiedział dy¬ 
rektor - są bardzo młodzi i trochę roztar¬ 
gnieni. 

- OchI Jesteśmy przyzwyczajeni - ro¬ 
ześmiał się pan Kiki. - Do naszej poprzed¬ 
niej ankiety przeprowadziliśmy wywiad 
ze strajkującymi dokerami. Prawda, Pio¬ 
trusiu? 

- To były czasy! - powiedział pan 
Piotruś. 

A potem pan Kiki zawołał Euzebiusza. 

- Jak masz na imię, mój mały? - 
zapytał., 

- Buzebiusz - wrzasnął Euzebiusz, 
a pan Piotruś zdjął słuchawki. 

- łV/e tak głośno-upomniał pan Kiki.- 
Po to właśnie wynaleziono radio, żebyś¬ 
my się mogli słyszeć na odległość bez 
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GONIĆ 

MARZENIA 

- Dopóki jesteśmy dziećmi, po prostu cieszymy się ży¬ 
dem. Natomiast kiedy zaczynamy myśleć o jego sensie, 
zastanawiamy się, co chdelibyśmy i co powinniśmy z tym 
żydem zrobić - zaczyna się dorosłość. Jestem właśnie na 
drodze do niej, mam już w sobie znacznę jej część. Dziecińs¬ 
two we mnie pozostato w formie szczętkowej. 

Piotrek ma 17 lat Od 14 miesięcy jest jednocześnie druży¬ 
nowym i zastępowym. I czuje się co najmniej współodpowie¬ 
dzialny za wychowanie swoich chłopców. A to przyspiesza 
dorosłość. 

Ideał 

- Drużyna wielopoziomowa - mówi Piotrek. - Zastępy 
wprawdzie pracujęce oddzielnie, ale w jej ramach autentycz¬ 
nie zjednoczone. Ludzie w zastępach, dobrani w sposób 
naturalny, są idealnie bezinteresownymi, mogącymi na so¬ 
bie polegać przyjadółmi. Zastępowi, oddani sprawie harcer¬ 
stwa i wychowania, doskonale rozumieją się między sobą ze 
swoimi chłopcami, a także i z drużynowym. A drużynowy jest 
po prostu dobry. Dobry, to znaczy taki, który wszystkich 
swoich harcerzy - bez względu na wiek, na to. co mają 
w głowie i jak się zachowują - uważa za bardzo dobrych 
przyjadół. Dobry, to znaczy taki, który dąży do ideału, stale 
się doskonaląc, zdobywając wiedzę tak techniczną, humanis¬ 
tyczną, jak i pedagogiczną. Taki, który ma na swoich harcerzy 
wpływ, potrafi rozstrzygać spory, łagodzić konflikty, doradzić 
w trudnych sytuacjach. Jest dla nich autorytetem na równi 
z rodzicami. No i, na przykład, nawet w krańcowo trudnych 
warunkach potrafi przeprowadzić dobrą zbiórkę. 

Piękne, prawda? Tyle że taka drużyna jest jeszcze daleko, 

' daleko przede mną. Na razie widzę bardzo wyraźnie jej obraz 
I i konsekwentnie do niego zdążam. 

Jak jest 

- Na to, aby drużyna była wielopoziomowa brak mi przy¬ 
wódców prawdziwych. Szukam ich, a znaleźć nie* wo. 

Chłopcy w moim zastępie są złączeni na zasadzie koniecz- 
rraści, po prostu znaleźli się w nim po rozwiązaniu zastępów 
dawnych, jeszcze przed moim przyjściem. Mówię i czynię tak, 
by przekonać ich do braterstwa i przyjaźni, by wprowadzić 
nawyki, że to, co w grupie, jest wspólne. Ich kłopoty szkolne 
na ogół znam. Sercowo też. Zdarza się już, że zwierzają mi się 
i z problemów z samymi sobą. 0 ich sprawach domowych 
sam zagaduję przy okazji i też trochę o tym wiem. Ta wiedza 
pomaga w wychowywaniu. 

Z notatek Piotrka 

21.05.82 r. (...) Bartek-trzytygodniowa kara (zwolnienie ze 
zbiórek) za uderzenie dziewczyny i nieprzeproszenie jej. 

25.09.82 r. (...) Wojtek nadal bardzo głupiutki i dziecinny. 

23.10.82 r. (...) Najlepszy był Bartek - widać u niego 
wyraźną poprawę. Jest ambitny i coraz bardziej harcerski, 
mimo że wiele mu jeszcze brakuje. Mówił najmądrzej o Pra¬ 
wie Harcerskim, ale czasami miał takie \^awki jak „dać 
w pysk", „kopnąć w d..." Dztwnel 

13.11.82 r. (...) Bartek jest coraz lepszy. Wojtek także był 
dobry. Staszek kłótliwy. Jasio O.K., gdyby jeszcze chodził na 
zbiórki... Z Jackiem trzeba będziemy porozmawiać, ma pew¬ 
ne wahania od dobrej normy. (W tym miejscu w zeszycie ' 
Piotrka wklejona jest kartka napisana przez Jacka o treści; 

„...poproszę rodziców o przydział nowych otx}wiązków ; 
domowych, będą się słuchał rodziców, ciebie Piotruniu i in- * 
nych przełożonych, będę pożyczał kolegom, co tylko będę ' 
miał i co w mojej mocy, nie będę się bił z nimi i przedrzeźniał > 
ich, będę wypełniał wszystkie zadania mi powierzone i odra- • 
biał na bieżąco lekcje"). \ 

18.12.82 r. (_.) Dyscyplina była dobra. Jacek dopytuje się, ) 

; kiedy wreszde złoży Przyrzeczenie. ; 

I Pisane po zbnowiskif. Wojtek jest bardzo ambitny. Wie, że 

nic nie osiągnie i nie zdobędzie bez poprawy własnego cha¬ 
rakteru. Rozumie konieczrraść pracy nad sobą. Chce dosta- 
1 wać zadania, aby móc je jak najprędzej zrealizować i zaliczyć. 

I Mimo to nadal nie potrafi utorować swego zachowania, 
j (Wklejona kartka z obietnicami Mardna; „Przyrzekam nie 
j odda^ć innym, kiedy mnie zaczepiają, nie wtrącać się 
I z głupimi słówkami, nie wydurniać się, nie kablować na 
1 innych, kierować się Prawem Harcerskim, nie spóźniać się na 
' zbiórki, nie wyzywać innych od głupków, nie wprowadzać 
1 druha drużynowego w stan depresji"). 

Jurek mówi, że złapał wiatrv. żagle „Zawiszy". Twierdzi, że 
1 atmosfera na zimowisku była dobra. Chciałby pojechać jesz- 
j cze raz, już teraz, zaraz. Dużo mi pomagał. Świetnie chodzi po 
j górach. Nadal nie może pozbyć się krytykanctwa i ochoty do 
] poprawiania innych. 

! Jacek nie spełnił ani trochę obietnic. Może na to za wcześ¬ 
nie. Do zadań się nie palił. Był leniwy i powolny, nadal 
; niekulturalny. Słuchał mnie, ale bardzo opornie. Bić to się nie 

j bił, ale bez przerwy z kimś kotfował, zwłaszcza z Bronkiem. 

Bartek - brak widocznej poprawy. Leniwy i nieskory do 
dyscypliny. Zakochał się, być może dlatego tak było. 
t Staszek mimo początkowych smutnych i niemiłych zda- 
j rżeń, rozkręcił się i nabrał formy. Był grzeczny, zdyscyplino- 
j wany. Tylko, że zbyt przyparfł mu do gustu przydomek „San- 

1 durąki", więc walczył ze wszystkimi wokoło. 

j Jasio był dużo gorszy niż na obozie. Leniwy jak Jacek 

i Bartek razem wzięd. Trzeba mu było po kilka razy powtarzać ; 

polecenia i prośby. Łatwo się obraża. Ma także zdolności do ^ 
krytykowania innych za wszelką cenę (zwłaszcza Staszka). 
Zbyt dużo myśli o własnych przyjemnościach. 

13.03.82 r. (...) Wojtek załamuje mnie, rzekłbym, że nadal ^ 
jest beznadziejny i zachowuje się jak półgłówek. Skonam jak , 
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„Moje dzieje to dziwna opowieść" - 
powiedział Sindbad Żeglarz - legen¬ 
darny Arab I podróżnik, który jest - 
zdaniem autora relacji Tima Sevarl- 
na - zlepkiem postaci historycz¬ 
nych... 


S ztorm rozpętał się o zmierzchu, 
tugle i nieoczekiwanie. Statek 
zakołysal się pod pierwszym 
uderzeniem wiatru i przechylił gwał¬ 
townie, obracając się burtą do wia¬ 
tru. Morze zakotłowało się na pokła¬ 
dzie. Ludzie śpiący w kojach od stro¬ 
ny nawietrznej zostali z nich wyrzu¬ 
ceni, d rta pokładzie chwydłi się lin. 
Oemnośd rozdarła oślef^jąca bły¬ 
skawica, która oświetliła załogę - 
skrzywione twarze, ręce zadśnięie 
na linach, stopy wbite w górną część 


ROZPOCZYNAMY 


burty dla utrzymania równowagi, na- 
prężęne ramiona. 


Postade w turbanach na głowie 
wyskoczyły błyskawicznie z luku i pę¬ 
dziły po pokładzie z krzykiem, ale nie 
ze strachu, lecz z emocji i poditiece- 
nia. Doświadczone ręce przerzuciły 
rumpei i dziób statku spokojnie usta¬ 
wił się pod sńair, inne ręce zrefowały 
grot i bezan. Wśród huku fal i szumu 
deszczu statek wyrównał kurs i spo¬ 
kojnie popłynął naprzód, niby świet¬ 
nie wytrenowany akrobala, który od¬ 
zyskał utraconą równowagę. 


o długości 36 stóp z Irlandii przez 
Północny Atlantyk, aby udowodnić 
prawdopodobieństwo legendy św. 
Brendana. Sukces naszej wyprawy - 
pokonanie tej samej trasy.na łódce, 
jaką płynął Brendan, pokazał, że le¬ 
genda o Brendanie może się opierać 
na prawdziwych faktach. 


bskich odwiedzilpn, - 
nu, który ma znaczną 1''*^ 

dziedzinie. W stolicjl^ 

emsięzministrenri^^k, 

łemfjlm o Brendanie ipS 
Ogólnym zarysie 


Godzinę później minęliśmy strefę 
sztormu i takielunek rtaszego ża¬ 
glowca przybrał jak zwykle swój ele¬ 
gancki «vygiąd na de nieba pokr^ego 
gwiazdami. Ponad moją głową wydy¬ 
mały się trzy wyraźne trójkątne żagle, 
każdy z purpurowym godłem: dwa 
przecinające się miecze i 
ny sztylet. 


Myślę więc, że tak samo jest z Sin- 
dbadem Żeglarzem i że jego siedem 
wojaży opisanych w baśniach z Księgi 
1001 nocy, oparte są na przeżyciach 
prawdziwych żeglarzy. Im bardziej 
zagłębiałem się w legendę Sindbada, 
tym bardziej utwierdzałem się 
w przekonaniu, że był on po prostu 
postacią - zlepkiem arabskich kapita¬ 
nów morskich i kupców, którzy zapu¬ 
szczali się często poza granice znane¬ 
go świata. 


P omysł naszej wyprawy powstał 
trzy lata temu, kiedy to fascyno¬ 
wał mnie inny legendarny że¬ 
glarz - mnich, św. Brendan. W latach 
1976-77 z czter(x>sobową załogą wy¬ 
ruszyłem na łódce z drewna i skóry 


Aż 400 mil włókna kokosowego 
skręcanego i zwijanego ręcznie po¬ 
szło na związanie belek statku. Belki 
te zostały precyzyjnie ukształtowa¬ 
ne za pomocą ręcznych narzędzi. 
Następnie wydrążono wnichŻOtys. 
otworów, które wypełniono wodo-- 
odporną mieszanką wapna i żywicy. 
Robotnicy pracujący wewnątrz ka¬ 
dłuba statku, za pomocą długich ki¬ 
jów, na końcu których przyczepiona 
jest szmata nasączona olejem ro¬ 
ślinnym, konserwują włókna 
kokosowe 


łemfii.„oorendanieip;:2 

w Ogólnym zarysie 
śladami Sindbada 

radość, gdy okazali*^ ^ 


Postanowiłem więc odtworzyć 
podróże Sindbada. Przede wszystkim 
należało zbudować kupiecki statek 
arabski z tamtych czasów, odtworzyć 
trasę, którą przeżeglował Sindbad - 
6000-milową podróż do legendar¬ 
nych portów Chin. Miałem nadzieję, 
że to przeżycie, ten krok o 1000 lat 
wstecz pomoże nam zrozumieć jak 
Arabowie budowali i żeglowali stat¬ 
kami i jak powstały przygody Sindba¬ 
da Żeglarza. 


jak wyglądał średniowieczny sta¬ 
tek arabski? Ówcześni cieśle nie ro¬ 
bili rysunków ani planów, gdy budo¬ 
wali statek. Rysunki pozostałe z tam¬ 
tych czasów są stylizowane i niewiele 
mówią o praktycznym projektowa¬ 
niu. Wcześni podróżnicy, a wśród 
nich Marco Polo, zanotowali, że przy 
budowie statków arabskich nie uży¬ 
wano gwoździ, gdyż obawiano się, że 
wielkie magnesy na dnie morza wy¬ 
ciągają z nich gwoździe. Statki były 
więc w specjalny sposób zszywane 
sznurami z włókna kokosowego. 
W poszukiwaniu informacji na temat 
konstrukcji tradycyjnych statków ara- 


Pefne żagle, „Sohar" pk/rk 


pokryje całkowicie koszty:] 
nej kiesy sułtana: statek,ai 
prawa i wszystko w iiw® 
z Omanu i świata arabskiej' 
mi się, że tu w Omanie 
1001 nocy jeszcze istnieją 


N ie ma szkoły bez nauczyciela, 
nauczyciela bez ucznia, 
a ucznia bez szalonych pomy¬ 
słów. W każdej klasie znajdzie się 
chociaż jeden taki, na którego poczu¬ 
cie humoru zawsze można liczyć. 
Ten klasowy rozśmieszacz jest nie¬ 
zrównany w robieniu kawałów swo¬ 
im kolegom i nauczycielom. Humor 
uczniowski znajduje ujście również 
w charakterystycznym szkolnym ję¬ 
zyku. Umiecie bardzo trafnie, a zara¬ 
zem zwięźle określać rzeczywistość. 
Za pomocą dosadnych i często szy¬ 
derczych porównań chrakteryzować 
siebie i swoje otoczenie. Czasami nie 
zdajemy sobie sprawy, że wyrazy, 
z którymi zżyliśmy się, których uży¬ 
wamy na co dzień, powstały w szko¬ 
le, w czasie przewy albo rozmowy na 
lekcji. Nowe powiedzenia rodzą się 
spontanicznie, zazwyczaj nieświa¬ 
domie. Są szybką odpowiedzią na 
jakąś sytuację. 

Gwara uczniowska jest pewnego 
rodzaju tajnym językiem, którego ar- 
kana poznaje się w czasie kilku 
pienwszch lat nauki. Każdy pienwszo- 
klasista (jodziwla swoich starszych 
kolegów, którzy szpanują używając 
słów jeszcze dla niego niezrozumia¬ 
łych, i usilnie stara się ich naśla¬ 
dować. 

O początkach gwary szkolnej ma¬ 
my niestety mało wiadomoścf. 


A z pewmością istniała, bo była szko¬ 
ła i uczniowie. 

Wiadomo tylko z dawnych cza¬ 
sów, że w XVIII wieku szkoła nazywa¬ 
na była bakalarnią, najlepszy stu¬ 
dent w klasie prezesem. Dobrzy 
uczniowie czyli radcowie i podra- 
dcowie odpytywali przed lekcjami 


ważniejszą hgurą w szkole był dyr, 
dyro, drek, dyrdas, dyrek, którego 
panicznie bały się bączki - czyli 
wstępniaki - uczniowie pierwszych 
klas. 

Dziewczęta uczęszczały do pry¬ 
watnych szkół żeńskich - na tzw. 
pensje. Nazywano je pensjonarkami 


mienić tylko niektóre prts* 
ta-łacina, niemiec, kaca^ 
francuski, polak, psisuroi 
psiabroda - przyroda, 
kala - kaligrafia, arytma-*' 
ka i gimna - gimnastyka- 

Do tego wszystką 
uczniak musiał dźwipał 


BO UCZ 
I SWÓ 


słabszych i wstawiali im do kajetów 
noty. Za złe oceny skazywano na 
siedzenie w oślej ławce, w kozie albo 
na plagi (rózgi), które wymierzał 
stróż szkolny, czyli kanarek. 


albo sztubaczkami, a kierowniczkę - 
przełożoną - żartobliwie przeło- 
żońclą. 



albo pod pachą knip^'3 

-książki w rańcut).«^J 

trze. Najwięksi szpan 


M ijały lata, zmieniał się wygląd 
uczniów, a i język, którym się 
posługiwali był coraz to inny. 
Nadszedł rok 1900.Teraz już nie cho¬ 
dziło się do bakalarni, ale do sztuby 
lub budy. Uczniów zaczęto nazyważ 
sztubakami albo scyzorykami. Naj- 


Ciężkie j)yło życie ówczesnego 
sztubaka. Nie dość, że leje zaczynały 
się o ósmej rano i trwały do czwartej 
po południu, to jeszcze niektórzy bie¬ 
gli po budzie do korka (korepetyto¬ 
ra), żeby przeleżć przez piec, prze- 
gramolić się do następnej klasy, czy¬ 
li dostać promę - promocję. 


ksy paskiem. 


o kiepie, czyi' 

oznać,doj8kie)sz^ 


ło poznać, do)8.^-«>i-^ 
dzi.Ż8 punkt honomś^lj^ 

wybebeszenie . |(j pó< 

nowsnie, bo y. li" 

sin DO ksztsłcie 


A ile było nauki I Wystarczy wy- 















ElKIl PODRdZ... 


( 1 ) 


Tini Severin 
i „Sohar” 
tropem 

Sindbada Żeglarza 
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loysloki dziesiątej rocznicy jego 
Idów. 

budowę statku wybrałem mias- 
Pfzybrzeżne Sur w Omanie. Pro- 
•“Wnia statku podjął się ten sam 
l*>pki konstruktor okrętowy Colin 


Z “P^iektował łódź- 

Brendana. Znalezienie odpowiednie- 

go materiału na budowę było niezwy¬ 
kle trudne, gdyż nadające się S 
“'“drewno tekLenL 
mogło być wywiezione z Indii. Wy¬ 
brałem więc drewno zwane „aini" 
bar^o podobne do tekowego. Wy¬ 
wieźliśmy z lasu ponad 140 ton bali 
drewna. Zakupiłem również 400 mil 
sznura^kokosowego, a był to sznur 
szczególny - musiał być zrobiony 
2 łusek orzechów kokosowych zbu¬ 
twiałych w wodzie morskiej, nastę¬ 
pnie walono weń drewnianymi młot¬ 
kami (żelazne osłabiłyby płótno), i na 

końcu przędzony ręcznie. 


Wreszcie nastąpił ten uroczysty 
dzień, w którym spuściliśmy statek na 
wodę - mieszkańcy Omanu ubrani 
w odświętne szaty zebrali się, aby 
tańcem i śpiewem uczcić narodziny 
nowego statku. 


Ostatnie tygodnie poświęcone by¬ 
ły skompletowaniu odpowiedniej za¬ 
łogi. Przyjęliśmy ośmiu Arabów, 
wszystkich z niemałym doświadcze¬ 
niem morskim, i dziesięciu Europej¬ 
czyków. Wśród nich znajdowali się: 
trzej biologowie morscy, którzy za¬ 
mierzali pobierać próbki flory mor¬ 
skiej i przeprowadzać testy na zatru¬ 
cie środowiska, dwóch wyszkolo¬ 
nych nurków, radiotelegrafista, fil¬ 
mowiec nagrywający również 
dźwięk, fotograf i mój stary przyjaciel 
z wyprawy szlakiem Brendana-Tron- 
dour Patursson, artystaz wysp Faroe. 

I poza tym - ku naszemu strapieniu - 
członkiem załogi został kucharz 
‘^*'^nby. Zjawił się w ostatniej chwili 
i oświadczył, że umie gotować. Z wy¬ 
glądu niechlujny, wiek nieokreślony, 
sprawiał wrażenie pewnego siebie. 
Zdecydowałem się przyjąć go, jeśli 
zda egzamin, tzn. ugotuje smaczny 
posiłek. Posiłek nie wyglądał zby4 
atrakcyjnie, ale można go było zjeść, 
więc Shanby został przyjęty. Dopiero, 
później okauło się, że mieliśmy jeść 
ten sam smętny posiłek przez wię¬ 
kszą część miesiąca. 


23 listopada w Maskat zebrały się 
tłumy życzliwych nam entuzjastów. 
Obecny był minister kultury Omanu. 


„Kurs południowy-wschód, aż 
stracimy ląd z oczu. Postawić żagiel" 
- wydałem polecenie, które Arabo¬ 
wie natychmiast wykonali. A po chwi¬ 
li zanucili melodyjnie: „Plynń z wia¬ 
trem, Allach ci pomoże". Ogromny 
żagiel zmarszczył się na chwilę, a po¬ 
tem rozwinął się swobodnie; odpiły- 
waliśmy. 



W pierwszych dniach załapa¬ 
liśmy północnęwschodni 
monsum z Indii i żeglowa¬ 
liśmy po Morzu Arabskim z szybkoś¬ 
cią pionad 4 węzłów. Życie na statku 
pr^brało swój zwykły rytm. Nasz 
dzień zaczynał się o świcie modłami 
Arabów, potem było śniadanie skła¬ 
dające się z Chleba i naleśników. 

Gdy oddaliliśmy się 300 mil od Ma¬ 
skat, zacząłem eksperymentować 
z technikami arabskimi, dzięki któ¬ 
rym Arabowie określali swoją pozy¬ 
cję na ińorzu. Podstawowy instru¬ 
ment nawigacyjny był genialnie pros¬ 
ty. Nazywał się „kamal" i stanowił go 
po prostu drewniany prostokąt, 
przez który był przyciągnięty sznurek 
z supełkami. Kamal umożliwiał zmie¬ 
rzenie kąta gwiazdy północnej nad 
horyzontem i stąd obliczenie jego 
szerokości geograficznej. Używając 
tego „kompasu" domowej roboty 
udało mi się ustalić położenie „Soha- 
ra", myląc się tylko o 30 mil. 

Robiliśmy 80 mil na dobę. Obawia¬ 
łem się, czy Europejczycy nie będą się 
nudzić. Byli to w końcu młodzi, ak¬ 
tywni mężczyźni, w większości nie 
mający dużego doświadczenia na 


morzu. Codzienne czynności nużyły 
ich, jedzenie Shanbiego było dla nich 
nie do strawienia. Przeciwnie Arabo¬ 
wie - ci łatwo dostosowali się do 
rytmu życia na statku: gawędzili, 
śpiewali tradycyjne pieśni, łowili ry¬ 
by, drzemali. A drzemać mogli wszę¬ 
dzie - najczęściej w ochronie przed 
słońcem zakrywali sobie twarze zdię- 
tymi z głowy turbanami i spali. Ale do 
pracy przystępowali ochoczo. Zwy¬ 
czaj Arabów śpiewania przy pracy ry¬ 
chło udzielił się Europejczykom. 
Wtórowali im, klaskali w ręce, przytu¬ 
pywali nogami i rytmicznymi okrzy¬ 
kami czynili pracę znacznie lżejszą. 
Był to dla mnie widomy znak, że 
załoga czuła się ze sobą dobrze. 

W pobliżu Kalkuty na Wybrzeżu 
Indyjskim zmieniliśmy kucharza, 
gdyż Shanby fatalnie wywiązywał się 
ze swoich kulinarnych obowiązków. 
Nowy kucharz Ibrahim - znudzony 
pracą biurową urzędnik - okazał się 
nadzwyczajny. 

DOKOŃCZENIE W NASTĘPNYM NR. 
Na podstawie tekstu TIMA SEYERINA 
w National Geographjc opracowała 

MAŁGORZATA WIŚNIEWSKA 
Fot. National Geographic 


o budy tak jak i teraz jeździło się 
bombikiem, albo bambajem 
Itramwajem). Zamożniejsi wy- 
^^li dryndę albo sałatę (do- 
Golec, pętelewicz, czyli bie- 
^wiał chodzić per pedes czyli 

taki podróżnik mylił drogę 


ledzy siedzieli w budzie i czekali na 
upragnioną pauzę, która niestety 
zbyt szybko mijała i znowu trzeba 
było się obkuwać. Kiedy jednak bel¬ 
fer się uwziął, nic nie pomagało rycie 
i wpadała jedynka czyli cep, dyl, kie, 
foka, kiks, knot, koc, koło, koń, lufa, 
pałka, pałyda, prztyk, snop, sztyk. 
Trzeba było mieć wielkiego pecha. 


kich rozrywek. Te gorzkie chwile 
osładzała mutra - mama, która do¬ 
dawała „za karę" do kolacji pyszne 
ciacho. 

Ci, którym udało się uniknąć 
wczesnego capstrzyku, czyli pójścia 
do łóżka, wymykali się do teatru. 
Ponieważ kamizelkowe (kieszonko¬ 
we) nie zawsze starczała tia bilet. 


NIE GĘSI 
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żeby spotkała kogoś tryna - wydale¬ 
nie ze szkoły. 

Po lejach większość biegła w dyr¬ 
dy, czyli biegiem, pod pensję, żeby 
choć puścić oko do swojej wymarzo¬ 
nej. Później jeszcze repcie z malu¬ 
chami - korepetycje z młodszymi, 
odwalenie swoich lei i czas wolny. 
Jednak nie zawsze był on miły, bo 
zdarzały się przykre rozmowy zfatra 
wskim na temat dzienniczka, po któ¬ 
rych zwykle odechciewało się wszel- 


przed studentem stało ciężkie zada¬ 
nie zapolowania na tygrysa,. czyli 
ominięcia biletera, w drodze na pa¬ 
radyz, jaskółkę tj. galerię. W ten spo¬ 
sób udawało się być na przedstawie¬ 
niach nawet 34 razy w miesiącu. 

Lecz to jeszcze nie koniec wrażeń, 
bowiem nadchodziła noc, a wraz 
z nią koszmarne sny. O czym? Oczy¬ 
wiście o szkole, o niespodziewane] 
wyrywce z matmy, indyku z polaka 
i wykryciu dymki z lei. 


I teraz uczniowie pędzą do budy, 
by narażać się na magiel albo 
wałkowanie i co najgorsze obry¬ 
wać banie, lufy, lachy i cwaje. Dlate¬ 
go wcale nie tak trudno zarobić na 
miano durnia, barana, betona, cho¬ 
ciaż może lepsze już to od opinii 
mrówy czy kujona. Nic więc dziwne¬ 
go, że zrywki z bajb zdarzają się coraz 
częściej, bo to dopiero jest bażancie 
życie - szlugiem sztachnąć się moż¬ 
na i z laskami ponawijać. A jeżeli 
zdarzy się że zgredzi wyszli, no to 
wali się banda na chatę. Kwadrat 
odwapniony - znaczy się luz i balan¬ 
ga. Gorzej tylko, gdy następnego 
dnia nadciągają czarne chmury 
i kratkowane męczarnie z maty, fizy 
albo bioli. Pod czachą pusto, a sta¬ 
rym trudno wytłumaczyć, że belfers- 
two zawzięte i okrutnie nie lubi zży- 
nanja. Łatwiej wyjdzie z opresji ten, 
kto lepiej bajemje. Inaczej wapniacy 
zakładają kaktusowi szlaban na gary 
no i na szmal, co ważniejsze. Można 
od tego wszystkiego uderzyć w ka¬ 
lendarz. 


Długo by można tak truć, ale po co 
nawijać makaron na uszy. 


Noto szufla I 

ELŻBIETA SIDORKIEWIC2 
JOLANTA TOMALA 
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tak dalej pójdzie. Jedynym bodźcem dla niego może być 
Przyrzeczenie Jacka. Może to go zachęci dozmianyzachowa- 
nia. Rozmawiałem (1) po zbiórce z mamą Jacka. Mówiła dużo 
i chyba szczerze. Popiera mnie w działaniu. Prosi zarazem 
o pomoc. Uradowała mnie mówiąc, iż powinienem stanowić 
I dla Jacka wzór. Różnie z tym byvra. 

• 9.04.83 r. (...) Było całkiem dobrze. Bez żadnych negatyw¬ 
nych zachowań. O.K. 

23.04.83 r. Jasio znalazł kilka ciekawych hub. Zapytałem, 
czy weźmie je ze sobą, czy przekaże do skarbca zastępu. Wziął 
sobie. To już druga taka sytuacja. Muszę zaradzić Jakoś temu 
egoizmowi, który akurat u niego występuje w najcięższej 
postaci. Dobry przykład już daję. Trzeba teraz zaprezentować 
moje zbiory i powiedzieć im o tym gawędę. Może coś 
zrozumieją. 

8.05.83 r. (...) Muszę bardziej przycisnąć Jacka. Z Bartkiem 
trzeba jeszcze porozmawiać - nadal trwała zła passa z rajdu. 
Jurka zapędzić do prac fizycznych. Wojtka wziąć pod swoje 
skrzydła. On najbardziej potrzebuje mojej pomocy. Najła¬ 
twiej może ..odfrunąć". 

Zmaganie się ze sobą 

- Nie mogę żądać od nich tego, czego sam nie potrafię. No 
więc i ja pracuję iiad sobą. Jak dotąd udało mi się sprawić, że j 
odczuwam o^wiązek robienia czegoś u siebie w domu. | 
I nieswojo mi jakoś nawet, jeśli w ciągu dnia nie pozmywam, I 
nie posprzątam. W szkole nie zrzynam już... prawie wcale, j 
Szpetne przekleństwa tylko sporadycznie wystrzelają mi i 
z ust Próbuję wstawać co dzień o 6.00 rano, myć się zimną 
wodą. Po co? Żeby walczyć ze swoimi słabościami. Tak jak 
choćby z łakomstwem. Przyzwyczajony jako jedynak do tego, 

że smakołyki zżerałem sam, teraz co najmniej połowę staram 
się zostawić dla mamy. itd., itd. Chłopcy też mnie wychowu¬ 
ją. Choćby wtedy, kiedy dostosowuję się do ich autentycz¬ 
nych potrzeb, będących nawet trochę na bakier z moim 1 
pierwotnym planem. Jeśli mój jest faktycznie lepszy - dają j 
się przekonać, jeśli lepszy jest ich - ulegam. Coraz częściej ! 
potrafię już dostrzegać i przyznawać, że czyjeś pomysł są L 
lepsze od moich. I nie okazuję zazdrości, ba, nawet jej nie 
czuję. To wpływ i zasługa moich chłopców. 

I Rodzice - partner niezbędny f 

- Co to za drużynowy bez poparcia rodziców? No więc nie . 
zapominam o współpracy z nimi. Nie mogą zostać obojętni. 
Muszą być przekonani, że harcerstwo ich dzieciom nie szko- 

I dzi, a jedypie im pomaga. Byłem już w pięciu domach 
harcerzy z mojego zastępu. Jednych rodziców musiałem • 
uświadamiać od podstaw, czym jest harcerstwo, inni wie¬ 
dzieli już „jak to się je", więc mogliśmy pogadać konkretnie 
o zastępie, o ich dziecku. Niektórych roda'ców po tych wizy- ■ 
tach jeszcze bardziej polubiłem za to, że rozumieją, że chcą ' 
współpracować, że traktują mnie jako partnera w wychowy¬ 
waniu (telefon od jednej z matek: „Druhu, niech druh jakoś 
namówi syna, żeby się przygotował do kJasówki. Mnie słu¬ 
chać nie chce, druha posłucha na pewnoI"). Trafiłem też i tak, 
że matka, nie argumentując, otwarcie stwierdziła, iż nie derpi 
harcerstwa, ale skoro syn tak bardzo chce... Nie uwierzyła, że 
jej jedynak, który chodzi w domu „jak wzegarku", potrafi być 
wobec kolegów zgryźliwy, niesympatyczny, dokuczliwy. Nie 
zaakceptowała mojego poglądu, że nasza współpraca po¬ 
trzebna jest po to, aby chłopak był dobry wszędzie. Tak więc 
natrafiłem już i na „opozycję". Ale w dalszym dągu uważam 
za swój obowiązek opowiedzenia rodzicom o tym, jakimi 
znam ich dzied ze zbiórek czy obozów, w odróżnieniu od 
tego, jakie są w domu. 

Ideałem wychowania byłaby współpraca domu, szkoły 
i harcerstwa. Do nauczycieli moich chłopców niestety jednak 
jeszcze nie dotarłem. Problemy czasówe: kiedy wracam ze 
szkoły, ich już w szkole nie ma. 

Wahania i... pewność 

- Zdarza się, że dobrze zaplanowałem i przygotowałem 
zbiórkę, a jakoś podczas jej trwania „nie czuję bluesa", 
jestem zmęczony, nawet zniechęcony do nich. i^latują ml 
z głowy takie ważne elementy jak gra, jak śpiewanie. Zbiórka 
jest nudna, denna. Na następną powinni w ogóle nie przyjść. 

Ja bym nie przyszedł. Ale oni są. Jakoś nie przeraża ich też 
i to, że w naszym dziewięcioosobowym zastępie tylko dwóch 
z nas ma złożone Przyrzeczenie Harcerskie. Ostatnio znów 
odłożyliśmy Przyrzeczenie Jacka - po uprzedniej naradzie 
z nim i z jego mamą - stwierdzając, że jeszcze na nie za 
wcześnie, jeszcze nie dorósł. Posłuszeństwo Prawu Harcer¬ 
skiemu, niesienie pomocy' bliźniemu, służba Polsce to - 
nawet dostosowując wymagania do ich wieku i możliwośd - 
niemało, jeśli się chce móc uczdwie powiedzieć, że się to 
wszystko spełnia. Ale zrezygnować nam z tego nie wolno. 
Chyba już to zrozumieli i zaakceptowali moje wymagania. 

A ja? Ja bywam czasem wręcz przerażony widząc rozziew 
j między ideatem, do którego dążę, a tym jacy jesteśmy: ja 
I i moja drużyna. Szczęśde, że chwilo załamania, wątpliwośd, 
j czy w ogóle się do tej pracy nadaję, nie trwają długo. Jestem 
1 optymistą. 1 wierzę, że się uda. 

5 Uważam,żeto wszystko w kupie pomoże mi wżydu. Jak? 

1 Będę uczciwy, chyba dobry i będę czynił dobrze. I może 
i razem z moimi chłopcami będziemy stanowić kiedyś najlep- 
j szy przykład na to, że „kto harcerzem - na zawsze harce¬ 
rzem". 

Spisała EWA KOSIŃSKA 
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księżniczka sci-fi 


Między innymi 


1. Oto statek Hana Solo - Sokół Milenium. Nisz- 


czydel gwiezdny ma w tym wydaniu zaledwie 45 
cm długości. Jest oczywiście wyposażony w ru¬ 
chomy właz i kabinę pilota, armatki, anteny rada¬ 
rowe. Do tego dodane są figurki Hana Solo, Chew- 
bacci'ego I Luke'a Skywalkera. 

2. Tak wygląda pojazd bojowy Rebeliantów, któ¬ 
ry Lukę pikował w kierunku minimalnej przerwy 
w polu siłowym olbrzymiego statku Imperium. 
„Siła była z nim". Nosi on nazwą, Angel Inter- 
ceptor. 

3. Model niszczyciela Imperium dowodzonego 
przez Dartha Vadera ma 43 cm długości. Oczywiś- 
de również ma precyzyjnie odtworzone wszelkie 
urządzenia bojowe i świetlne. 

4. W Polsce nazywamy te wydające się na ekranie 
gigantami roboty w kształde groźnych potworów 
- śnieżnymi łazikami. Jak pamiętacie zostały one 
użyte przez siły Imperium przeciwko Rebeliantom 
na planecie Toth. W tym wydaniu mają 20 cm 
wysokośd. Gdyby ich nazwę przetłumaczyć do¬ 
słownie, brzmiałaby: niszcząco-terenowe pancer¬ 
ne transportowce. 

5. Foliowy daszek imitujący mgły planety Dago- 
bah pokrywa powierzchnię zaledwie 25 cm. 
W środku mędrzec Yoda udziela pierwszej lekcji 
Lukowi. Na zewnątrz czeka Artoo-Detoo. 


GARRIE FISHER 


czyli 


D ziS to miejsce w gazecie wykorzystujemy nieco 
inkczej niż zwykle, bo>i okazja jest wyjątkowa. 
Poiwięcamv je spełnieniu żs-czert najmłodszych 
kinomanów. Będzie więc o tytułowej księżniczce i... za¬ 
bawkach. 

• Carrie Fisher - jak na reklamę gwiezdnej serii 
filmów- Łaicasa, jej podobizny w prasie pojawiają się 
rzadko, a jeszcze rzadziej infonnacje na jej temat. Dlacze¬ 
go? Jest aktorką młodziutką - zaledwie dwudziestoletnią 
i poza księżniczka I-eią nie ma na swym koncie dosłownie 
ż^ych ról. Leię z „Gwiezdnych wojen” i ,,Imperium 
kontratakuje” widzowie polubili. Jest przecież sympaty- 
cziu, dzielna i dobra. Jej kreatorka na pochwały krytyki 
musi jednak jeszcze zaczekaó do momentu, kiedy wykaże 
się Mlmrami aktorskimi w bardziej skomplikowanej 
i mniej jednoznacznej roli. Scenriusze tych filmów nie dają 
■jej bowiem zbyt wielkiego poła do popisu. Na razie 
o Carrie można powiedzieć niewiele. Jest córką aktorki 
. Di^bie Rejmolds - popularnej z komedii w latach pięć¬ 


dziesiątych i Eddie Fishera - piosenkarza, który rozwiódł 
się z Dcbbie, aby pogubić Elizabeath Taylor. Nie na 
długo, bo w trakcie reąlizacji „Kleopatry” z kolei Taylor 
rozstała się z nim, by wyj$ć za Richarda Burtona. Eddie 
w trakcie swojego krótkiego małżeństwa z wielką gwiazdą 
- zagrał kilka niewielkich ról w filmach z nią. 

Rola Lei przyniosła nazwisku Fisher popularność. Czy 
na długo?' - Czas pokaże... Na razie Carrie nawet w życiu 
strojem i fryzurą stylizuje się na księżniczkę Leię. 

• Techniczne cudeńka z gwiezdnej serii Lucasa są już 
na Zachodzie masowo produkowane jako... zabawki. Są 
wiernymi zewnętrznie kopiami tych filmowych. Ich zc- 
stwy, firmy Airfbt, dają się składać bez użycia kleju. Na 
razie możemy Wam zaprezentować tylko ich fotografie. 
Ale w przyszłości może zostaną sprowadzone i do Polski, 
a wtedy nie będzie stało nic na przeszkodzie, by na 
domowy użytek, ile razy się zechce, odtwarzać najpięknie¬ 
jsze sceny filmów - czego Wam szczerze życzymy. 

(eb) 



COS CAŁKIEM 
ZWARIOWANEGO 


Przede wszystkim trzeba dorwać worek. Taki całkiem zwyąajny, 
kartofli. Uprać kilkakrotnie i bardzo dokładnie, wysuszyć (najlepiej ^ 
słoneczku i na wietrze), uprasować i... zabrać się do szycia przebojowt 

jakiejś szaty. Spódnicy, sukni całej, kamizeli... obojętne. A jeśli wore 
był trochę podniszczony, wystrzępiony, to tym lepiej - szata owama 
bowiem zgrzebna. W tym jej największy szyk. Szmata to ma by " 
w przenośni, a w dosłownym znaczeniu. Workopodobne, ^ 
dobne rzeczy ogromne mają teraz wzięcie. Poza tym mają to 
luźne, obszerne. I ma ich być dużo. Sukienka, na 
na bluzę kamizela, a na to wszystko jeszcze na przykład cn 
Oczywiście ilość tych rzeczy, które się na siebie wlo^, zale^ 
od pogody, wiadomo, że w upał będzie ich mniej niż w ^^i®" 
i deszczowy. Ale zawsze, niezależnie od tego, ile by ich było, 
sprawiać wrażenie jakiejś takiej... składanki śmietnikowej. 


Materiały, z których te rzeczy się szyje, to tylko i 
naturalne i to w ich najprymitywniejszej wręcz postaci-np.w^ 
yorek. to wcale nie żart. Kolorystyka całości 


ścierkopodobna. Króluje kolor, który nazwałabym...beż*' : 
wym właśnie i wszystko, co od niego pochodne - a wi^ bru ^ 
bardzo jasne brązy, kolor oliwkowy, ale raczej w wersji j^s'”®)^ ' |jy| 
ciemniejszej, kolory rudawe oraz przytłumione (przybrudzon 


czerwienie. ■ 


Nosi się to wszystko z nonszalancją, na luzie ałkowity 
z głową podniesioną do góry. Bo to jest modne, bo to jest ^ 

jeszcze nie było, a więc ktoś, kto tak się nosić będzie, ma pe K 

;j oczyw^iscie) > 




jeszcze 

się czuć, że znajduje się (w dziedzinie ciuchowej 
momencie w ścisłej czołówce. 

Nie jest to oczywiście styl, który by pasował na wytworne 
wydawane przez następcę tronu księstwa Monaco, ale w jesi 
wakacyjnych nadaje się na wszystkie okazje - od rana do wie 
to poza tym moda praktyczna bardzo w warunkach 
wych - zgrzebne burasy nie wymagają takiej troski j^ ®P; jesi 
biuzeczka z białego batystu. Mniej na tym znać brud, a z^^ 
pogniecione to... tak właśnie być powinno. Więc rzecz 
wygodna, a że mocno zwariowana..., cóż to komu sz 
prawdażłl 
















pwiliśmy 

pizez 

radio. 


unoszenia gfosu. Zaczynamy od no- 
^ Jak masz na imię, mój mały? 
'^'iuzebiusz, przecież już panu mó- 

nie - tłumaczył pan Kiki. - Nie 
„Zba mówić, że już mi mówiłeś. Pytam 
imię> mówisz, i to wszystko, 

rmwe Piotrusiul No to zaczanym... 
^Laśz na imię. mój mały? 

. Euzebiusz- odparł Euzebiusz. 

” Przynajmniej nie zapomnimy-za- 
chfchotał Gotfryd. 

. Gotfryd, za drzwi! - krzyknął dy- 


C/sza/-wrzasnął pan Kiki. 

- Ejl Uprzedzaj, jak krzyczysz! - po¬ 
wiedział pan Piotruś, który zdjął słu¬ 
chawki. 

Pan Kiki zasłonił sobie ręką oczy, po- 
oekał chwilę, opuścił rękę i zapytał Eu¬ 
zebiusza, w jaki sposób lubi spędzać 

wolny czas. , 

- Strasznie lubię grać w nogę-zaczął 
Euzebiusz. - Wszystkich biję na głowę... 

~ Nieprawda! - zawołałem. - kVczo- 
ftj byłeś bramkarzem i przyładowaliś- 
myd porządnie. 

- Noi- powiedział Kleofas. 

- flufus odgwizdał spalonego! - 
iKzyknął Euzebiusz. 

- No jasne - powiedział Maksen- 
cjusz. - Grał w twojej drużynie. Zawsze 
mówiłem, że zawodnik nie może być 
jednocześnie sędzię, nawet jeżeli ma 
gwizdek .,.. 

- Chcesz dostać w nos? - zawołał 
Euzebiusz, a dyrektor za karę kazał mu 
siedzieć w szkole w czwartek, kiedy nie 
me lekcji. Wtedy pan Kiki oświadcz^, że 
nagranie skończone, pan Piotruś zapa¬ 
kował wszystko z powrotem do walizki - 
i obaj sobie poszli. 


A wieczorem o ósmej oprócz taty 
i mamy byli u nas państwo Bledurt, 
państwo Courteplapue, nasi sąsiedzi, 
1 pan Barlier, który pracuje w tym sa¬ 
mym biurze, co mój tata. Był też wujek 
Eugeniusz. Wszyscy usiedliśmy wokół 
radia, żeby posłuchać, jak będę mówił. 
Bunię zawiadomiono za późno i nie mo¬ 
gła przyjść, ale słuchała radia u siebie 
razem z kilkoma przyjaciółmi. Mój tata 
był bardzo dumny i co chwila gładził 
mnie ręką po włosach, mówiąc: „He, 
l'«/"Wszyscy byli bardzo zadowoleni. 


No i nie wiem, co się stało w tym 
radiu. 0 ósmej była tylko muzyka! 


Najbardziej było mi żal pana Kiki i pa¬ 
na Piotrusia. Musiał ich spotkać strasz¬ 
ny zawód I 

To zabawne opowiadanie pochodzi ze zbio- 
wspaniałych historyjek o przygodach Mi- 
!«■ i jego kolegów, wydanych w księżce 
n^..MlkołajBk i inne chłopaki". Kupić jej dziś 
koni^*^**' pouczyć w bibliotece - warto 


Perspektywy przyszłości 


" rum przewidzieć. 

Hoinur von Ditfurth 
i wysyłania surowców w przestrzeń '-' 


Futurologia (nauka zajmująca sie nrzeno. 
zabawę a drudzy poważnie. Faktem iest ii 

uczem dość rzadko daj, się namówić ’ ’ ^ 

Z&D12 dotvr7tiż*<» z • 


- Eksperymenty genetyczne umożliwią im- 

^antowanie zwierzętom ludzkich komórek, 
w laboratorium prowadzone będą intensywne 
prace nad otneymanietn 


dają się namówić na rozwfl Wi Uzi — muzKicn Komorek. 

^ .do^czące przyszłości świata, nauki i le P'®.'^dzonc będą intensywne 

chi^ W pewnym stopniu udało się to amcrv LrtTr otizymamem pierwszych prymityw- 
kańskiemu miesięcznikowi 

który przytoczył właśnie takie hipotet^Ich zi ‘ °koło- 

autorami jest dziewiętnastu wybitnycTuczo- 



Kol. M. Wasłak przadstawia dziś 
wizję rozwoju złamakiaj cYwiftzaejI 
mnla) więcaj do połowy przyszśago 
wieku. Jest to zabawa nieszkodliwa 
i chyba tak stara jak ludzkość. Przepo¬ 
wiadaniem przyszłości zajmowano 
się bowiem już w starożytności (słyn¬ 
na grecka Pytia), robimy to także i my, 
współcześni. I chociaż przapowiadniz 
rzadko się sprawdzaję, jest chyba lu¬ 
dzką potrzebę by się nimi zajmować. 

PREZES 



Oto jeszcze jedna wizja przyszłości - budowa księżycowego miasta na naszym naturalnym satelicie 


Rys. Al. Leonow i A. Sokołow 


nych różnych specjalności z różnych krajów 
świata m.in. USA, ZSRR i Francji. 

A oto ich hipotezy: 

Rok 1985: - Około 13 proc. światowej 
produkcji energii będzie pochodziło z elek¬ 
trowni atomowych. 

Lata 1990-2000 - Amerykański program 
„Space Shuttle” umożliwi wyniesienie z po¬ 
mocą tzw. promów kosmicznych 10 tys. ton 
materiałów i 2000 ludzi w okolice punktu 
między Ziemią a Księżycem, gdzie znoszą się 
siły przyciągania obu dał niebieskich. C^ęść 
tych surowców wydobyta zostanie spod powie¬ 
rzchni naszego satelity. Sześdokrotnie mniej¬ 
sza niż na Ziemi siła księżycowego ciążenia 
zmniejszy koszty zarówno otrzymywania jak 


ni zbudowane zostanie w kształcie kob lub 
cylindra, którego obrót wytwarzać będzie 
sztuczną grawitację - mniejszą niż na Ziemi. 
Odrębne częśd - mieszkalna, przemysłowa 
i rolnicza będą miały kontrolowany klimat. 
Koszt budowy kosmicznej kolonii zwród się 
dzięki zainstalowaniu na niej elektrowni słone¬ 
cznych, przetwarzających energię promienio¬ 
wania naszej gwiazdy i przesyłających ją na 
Ziemię w postad wiązek mikrofal. Mieszkań¬ 
cy orbitalnego miasta podejmą budowę nastę¬ 
pnego takiego obiektu. 

Rok 2010: - Bogate w energię cząsteczki 
wodoru pozyskiwane będą bezpośrednio z wo¬ 
dy i światła słonecznego; wodór ten będzie 
mógł być wykorzystany jako paliwo oraz suro¬ 
wiec chemiczny. 


- Nastąpi próba założenia pierwszej kolonii 
ziemskiej na Marsie. Mogą być przedsięwzięte 
zmiany w jego atmosferze, które uczynią śro¬ 
dowisko tej planety w pewnym stopniu dosto¬ 
sowanym do potrzeb ludzkiego organizmu. 

Rok 2020: - (Człowiek będzie w pełni kon¬ 
trolował pogodę. 

Rok 2030: - Zacznie funkcjonować czwarta 
z kold kosmiczna kolonia-gigant, w której 
zamieszka wiele milionów ludzi. 

Rok 2040: - Być może nawiązany zostanie 
pierwszy kontakt z pozaziemską cywilizację 
jednej z planet innego systemu gwiezdnego 
naszej Galaktyki. Z uwagi na ogromną odle¬ 
głość, wiadomości biec będą cale lata. Upłynie 
30-50 lat od pierwszego kontaktu, zanim obie 


cywilizadę zdobądą o sobie nawzajem podsu- 
wowe informacje^ 

Rok 2050; - Rozwój energetyki termojądro¬ 
wej umożliwi budowanie rakiet kosmicznych, 
szeizej udostępniających dhigic podróże przez 
system słoneczny. 

Rok 2060: - Zindywidualizowana zostanie 
publiczna komunikacja, małe kontrolowane 
i prowadzone przez komputer pojazdy zawozić 
b^ą każdego, gdziekolwiek zechce. 

Wiek XXI: - Stale zwiększać się będzie 
długość ludzkiego życia; wiele uwagi poświęci 
się kształceniu dorosłych, by podtrzymywać 
sprawność umysłową i siły twórcze człowieka. 

- Zaakceptowany zostanie rząd światowy 
jako jedyna droga uporania się z problemami 
dotyczącymi całej planety. 

- Niebezpieczne eksperymenty technologi¬ 
czne, między innymi z zakresu genetyki i fizy¬ 
ki jądrowej, przeprowadzone będą w prze¬ 
strzeni kosmiónej, by nie zagrażały mieszkań¬ 
com Ziemi. Poza planetą będą również lokali¬ 
zowane fabryki i inne zakłady zanieczyszczają¬ 
ce środowisko naturalne. 

- Możliwe będzie skonstruowanie indywi¬ 
dualnych miniaturowych nadajników i odbior¬ 
ników; można będzie wykorzystywać nieogra- 
niczoną liczbę kanałów TV i tącóiości radiote¬ 
lefonicznej bez obawy zakłóceń. 

- Elektroniczne kalkulatory będą drukowa¬ 
ły dyktowany im tekst, dokonując równocześ¬ 
nie wszelkich niezbędnych poprawek grama¬ 
tycznych, a także tłumacząc go na dowolny 
język... 

Pizedsuwione hipotezy nie są odosobnione, 
powstało ich wiele. Niektóre różnią się między 
sobą, inne są też do siebie podobne. Łączy je 
jednak jedno: gwarantują, iż przyszłością czło¬ 
wieka jest kosmos. 

M. Wasiak 
czł. PTMA i KMA „Hadar” 
ul. Polgrima 7/1, 82-300 Elbląg 


OGRANICZENIA OBSERWACJI ASTRONOMICZNYCH 


12 IV 1981 roku wystartował w swój 
pierwszy lot amerykański kosmolot Space 
Shuttle „Columbia”. Od tej pory sprawa 
wynoszenia poza obręb atmosfery ziem¬ 
skiej teleskopów stała się co najmniej 
o wiele łatwiejsza. Ale większość ludzi 
zajmujących się amatorsko obserwacjami 
nieba nadal będzie je obserwować z Ziemi. 
Z nimi to chciałbym podzielić się cennymi 
uwagami mogącymi pomóc w wyborze 
miejsca na obserwatorium. Przeciętny as- 
tronom-amator podejmuje obserwacje 
z zakresu widma światła widzialnego. Do 
tego celu służy mu teleskop lub luneta, 
może nawet zwykła lornetka. Otóż przy 
wyborze miejsca na obserwatorium ama¬ 
tor taki musi uwzględnić możliwość burz 


piaskowych (w naszym klimacie to się ra¬ 
czej nie zdarza) a także unikać dużej wil¬ 
gotności powietrza, zanieczyszczeń prze¬ 
mysłowych atmosfery, rozproszonych 
świateł wielkich miast itp. jeśli chcemy 
obserwować obiekty słabe jak np. NGC 
0224 (galaktyka Andromedy) to' nawet 
światło Księżyca w pełni może nam prze¬ 
szkadzać. 

Najwięcej kłopotu sprawia migotanie 
gwiazd czyli tzw. turbulencja powietrza. 
To jest już od nas niezależne, a zaradzić 
temu można dokonując obserwacji prób¬ 
nych w wielu miejscach. Powinny to być 
stosunkowo długie okresy obserwacji 
gdyż inaczej możemy narazić się na niemi¬ 
le niespodzianki. Wybieramy miejsce 


gdzie turbulencja jest najmniejsza. Trzeba 
również uwzględnić absorpqę atmosfery¬ 
czną, czyli pochłanianie promieniowania 
przez atmosferę Ziemi. Światło widzialne 
i bliska podczerwień przechodzą bez pro- 
blemu^rzez atmosferę. 

Natomiast ci, którzy zajmują się radioas¬ 
tronomią, poza uwzględnieniem wyżej 
podanych czynników, powinni coś szerzej 
wiedzieć o absorpcji dla innych fotonów 
niż fotony światła widzialnego. Fotony 
o fali krótszej od 3000 A nie dobiegną nigdy 
do powierzchni Ziemi, w przedziale 3000- 
35 0(X) A w zasadzie też są pochłaniane 
przez atmosferę, lecz są pewne „okna" 
przez które czę^ z nich przechodzi. Po¬ 
dobnie jest w zakresie fal o dtugośd około 


10 000 A. Światło widzialne i bliska pod¬ 
czerwień jak już wspominaliśmy przecho¬ 
dzą przez atmosferę bez problemów po¬ 
dobnie jak kotony w przedziale od 1 mm 
do 30 cm (10 MHz). Natomiat przedział od 
10 0(W A do 1 mm przepuszcza tylko część 
fotonów „oknami". Fale o większej częs¬ 
totliwości od 10 MHz są ponownie odbija¬ 
ne w przestrzeń. 

Mam nadzieję, że artykuł ten pomoże 
wielu naszym amatorom w wyborze miej¬ 
sca na obserwatorium, a dobrze usytuowa¬ 
ne obserwatorium to duża gwarancja do¬ 
brych obserwacji. 

Madej Warzecha | 
ul. Dantiowskiego 8 m. 110 
01-833Warszawa 


Pf^jęcia Anna przestała chodzić, bo była w dąży. Córą bar¬ 
dziej kochała się w tym wylizanym oficerku, chyba z nudów. Bo 
innego powodu nie widziałam. Nie podobała mi się ta heroina. 
'Histeryczka, skora do robienia mężowi i służbie awantur. E, 
lam! 

Książki nie znałam, ale koleżanki w szkole powiedziały mi, że 
tzecz kończy się tagicznie i - prawdę mówiąc - przyrzekłam 
sobie, że ostatniego oddnka, w którym Anna rzuca się pod 

pociąg, oglądać nie będę. 

Matkę obudziły triumfalne fanfary dziennika telewizyjnego. 
Zrobiłyśmy sobie po kubku kakao z mlekiem. 

~ lesieś znacznie fajniejsza od tej Anny Kareniny - po%vie- 
ziała do matki. - I ładniejsza. 

Matka roześmiała się. Nachyliła się i pocałowała mnie w czu- 
0" głowy, co u niej jest dowodem największego rozczulenia. 

~ T)orośiejesz w gwałtownym tempie, staruszko-powiedzia- 

*• - Niedługo będziesz młodą kobietą. 

Przestraszyłam się. Potem w łóżku zwierzyłam d się, Lila, 
* moich nagle wzbudzonych obaw. Więc wkrótce zostaną 
JO odą kobietą, polem kobietą w średnim wieku, wreszde starą 
o*.' Jest to nieuchronne. Nie ma na lo żadnej rady. Nigdy 
przedtem o tym nie myślałam. Nie wpadło mi do głowy. Stanę 
•ę odpowiedzialna za wszystko, co będę robiła. Będę musiała 
»ma o wszystkim decydować. Organizować sobie życie na 

Własną rękę. Zarabiać na nie. Czy podołam temu? . 

Upewniłaś mnie spokojnie, że z pewnością nauczę się zyc. 
Mówiłaś, że każdy ze znanych d dorosłych był kiedyś dzieckiem 


i że jakoś każdemu z nich led, bo tak już z tym jest Gorzej albo 
lepiej, ale jakoś. 

No właśnie, myślałam, gorzej albo lepiej, ale chodzi o to, żeby 
sobie radzić debrze. Czy można się lego nauczyć? |ak? Od 
kogo? 

Tyle pytań kołatało po mojej głowie. 

Bez wahania stawiałam d je, jak tylko któreś z nich zaczynało 
mnie dręczyć. A ty sUralaś się odpowiedzieć, jak umiałaś 
najlepiej. Nie zawsze może najtrafniej w śtdede, ale zawsze 
uczciwie. Tak mi się przynajmniej zdawało. Nie mogłaś w końcu 
być o tyle mądrzejsza ode mnie. Byłaś przedeż moim drugim ja. 

Stawiałam d czasami bardzo głupie pytania. Zwierzałam d się 
często z bardzo głupich myśli. Bo tylko z tobą byłam naprawdę 
sobą. Ciebie nie wstydziłam się nigdy. Z tobą nie baUm się po 
prostu wygłupić. Dlatego byłaś dla mnie Uk ważna. OUlego 
byUś mi lak potrzebna. Dlatego tak szybko przywiązałam się do 
debie. 

Penetrację „naturalnego środowiska" ojca postąnowilysmy - 
jak już mówiłam - przeprowadzić w telewizji. Przebywał tam 
często. Brał udział w przedstwieniach teatru TV, deklamował 
wiersze, raz nawet śpiewał piosenki. Mamie, moim zdaniem. 
Ostatnio widzieliśmy go w popularnym programie polegającym 
na odgadywaniu zawodu człowieka przez sUwunie mu pytań. 
Ojciec był jedną z czterech zgadujących, a tym samym pytają¬ 
cych osób. Nic dziwnego, że zapraszano go częśdej niz innych 
zcadywaczy. Był dowdpny, szybki, miał Udny głos i całkiem 
p^tojnie wyglądał, chodaż, według mnie, bardzo staro. 


Do programu tego dopuszczano publiczność. Prosiłam ojca 
o złatwfenie mi biletu wstępu. Prawdę mó%viąc, wygłupiłam się, 
bo zwródiam się do niego o dwa biKly. Chdalam przedeż pójść 
z tobą. Lila. Że tobie żadnego biletu nie trzeba, medzialw 
doskonale. Ale byłaś już wtedy dla mnie drugim towarzyszącym 
mi nieodłącznie, człowiekiem. 

Ojdec powiedział mi, że zostanę umieszczona na Itśde osób 
upoważnionych do wejśda do studia, która będzie wyłożona 
w hallu. Poprosił mnie o imię i nazwisko koleżanki, którą 
zamierzałam zabrać ze sobą. 

Po chwili namysłu wymieniłam Madzię Kamińską. Zarumieni¬ 
łam się przy tym po uszy. Ojdec spojrzał na mnie ze zdzńde- 
niem. 

- Może zamierzasz pójść z kolegą? - zapytał figlamie. 

- Też pomysły - warknęłam. 

Pogłaskał mnie uspokajająco po głowie. 

Z moim ojcem trudno było wejść w konflikt. Wycofywał się 
natychmiast SUrał się wszystko tagodziL Było w nim coś 
takiego, co bało się kłótni. Mało lego - dyskusji. Nie jestem 
pewna, czy w ogóle miał taką rzecz, jaką moja matka nazywa 
własnym zdaniem. I co - jak twierdzi - wysoko ceni; jako aktor 
od lat mówi cudzymi tekstamL Wypowiada %vięc cudze zdania. 
Wymyślone przez innych ludzi. Dla %vymyślonej przez nich 
postad. Postad, w którą mój ojdec musi się wdeliL Którą musi 
udawać. W której skórę obleka się. Czy jak lo nazwać. Pewnie 
ma lo jakąś trudną definicję. Której nie znam. 

Cdn. 




























RYSUNKI 
I TEKST 





39 









w SĄDZIE; - Niech oskai*my|» 
wie, jak doszło do tego, że wszedł wpo- 
siadanie zegara sprzed sklepu... 

- To przez moje zamiłowanie do» 
warzystwa. Szedłem ulicą. Pauzę; *8® 
też idzie. No i dalej poszliśmy laz®- 

★ 

KONDUKTOR pociągu do 

- Proszę pana, ten pies nie moźelctó 
na siedzeniu! 

- Przecież zapłaciłem za jego [**■ 

- Owszem, ale nogi - jak każdy 

jer- musi trzymać na podłodze... 
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A , Mira 

w • Mictciiow^ka 


W yszUm 2 poczekalni. Wsunęłam głowę do sekreUnatu 
i powiedziałam pani rejestratorce, że rozbolała mnie 
że wracam do domu, gdzie naszykuję mamie 
koUcję ij^cze, że proszę, aby jej nie mówiU o mojej wizyae, 
bo zmartwi się, że mnie nie widziaU. 

Wracałyśmy piechotą. pamięUsz, lila? Kawał drogi. Ale me 
warto nam było spieszyć się, bo paqenl6w moja mama miała 
ieszcze co najmniej na dwie godziny. _ , o 

^sUnawUl^itny się, co jej kopić z okazji tego Dnia Matki. Bo 


kwiaty dosUwala codziennie. Poszłyśmy do malutkiego prywat¬ 
nego sklepiku i kupiłyśmy miniaturowy niemal jasieczek w nie¬ 
bieskiej powłoczce. leszcze do niedawna pomysł bki nie wpadł¬ 
by mi do głowy. Ale odkąd się zjawiłaś, coraz częściej miewałam 
Ukie dobre, niebanalne myśli. Ja? Czy ty. Lila? Co za różnica? 

W długiej drodze do domu pozwoliłam ci mówić. Chwaliłaś 
się trochę sukcesem naszej inspekcji terenu mojej matki. Nama¬ 
wiałaś mnie na spenetrowanie również kulis teatru albo telewiz¬ 
ji, celem podpatrzenU ojca w jego „naturalnym śodowisku". 

Żyde rorlziców toczy się poza zasięgiem twojego wzroku, 
mówiłaś. Podobnie, jak twoje żyde w szkole jest dla nich 
niedostępne. Tak jak ty, przebywają przez cały niemal dzień 
w towarzystwie ludzi, których nie znasz. Robią rzeczy, o których 
nie masz zielonego pojęcia. Zachowują się, silą rzeczy - zupeł¬ 
nie inaczej, niż we tdasnym domu. W domu mają nawet inne 
twarze. Prywatne. W odróżnieniu od publicznych, które nakła¬ 
dają, kiedy opuszczają własny próg. Sama widziałaś, jak bardzo 
inna jest twoja matka w przychodni. W białym fartuchu. Z grze¬ 
cznie przyczesanymi wtosami. Z nieznanym d uśmiechem na 
twarzy. Mówiła przedeż nawet całkowicie innym tonem, niż 
ten, którym mówi do debie czy do ojca. Teraz znasz ją już o tyle 
lepiej, niż przed dwiema godzinami. Teraz będziesz na nią 
patrzyć inaczej. Inaczej reagowała na jej postępowanie. Nawet 
kiedy będzie stała w kuchni i smaż^a racuchy. Może nie 
będziesz się tak zżymała, kiedy odpowie d zdawkowo na jakieś 
pytanie. Bo przypomnisz sobie, jak sp^za dzień. Bo pomyślisz, 
że może zastanawia się nad tym, jaki lek podać któremuś ze 


swoich małych pacjentów, jeżeli len, który mu zapisała, nie 
podziała. 1 że jeżeli nawet nie snuje takich poważnych mysli, e 
odwrotnie - lekkie, frywolne, dotyczące sukien czy maki)azu - 
to, powiesz sobie w duchu z ulgą, że to dobrze, że to doskonale, 
że ta twoja matka zasługuje na każdą chwilę relaksu, zabawy/ 
odpoczynku. . 

Tego wieczoru, kiedy siedziała przed telewizorem ws|» 
w fotel, z głową wtuloną w ofiarowany jej przeze mnie niebiw 
jasieczek, zerkałam na nią co kilka minut, odrywając wzrok o 
ekranu, na którym toczyły się tragiczne dzieje Anny 
bohaterki Lwa Tołstoja, granej przez śliczną, angielską aktor ę- 
Moja matka drzemała dyskretnie. . . 

leszcze bardzo niedawno temu zdenerwowałoby . 

i zbudziłabym ją. Ale dzisiaj miałam nadzieję, że ani Anna, ani) I 
wstrętny mąż nie zechcą - akurat w tym oddnku - 
zbyt głośno. Patrzyłam na matkę pełna macierzyńskich, ' 
właśnie, macierzyńskich uczuć. Myślałam przez moment o 
żeby wstać i sdszyć telewizor, ale i to mogłoby ją P®®® 
zbudzić. Na szczęście odcinek był względnie spokojny. " 
szlochała wprawdzie gorzko, no bo rzeczywiście wplą« 
w niesamowitą historię z tym Wrońskim. Snuła się w ko« 
nych, powłóczystych szatach po wielkich, wspaniale umeo o ^ 
nych pokojach, bo nie miała nic, ale to nic do roboty-Syn 
jej zajmował się wychowawca, domem liczna służba, 
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